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W numerze referat zastępcy 
przewodniczącego Rady Mini­

strów ZSRR tow. M. G. Pier- 
wuchina wygłoszony na akade­
mii w M oskwę oraz dodatek 
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W  obecności Józefa Stalina
odbyła się w Moskwie na Placu Czerwonym

w sp a n ia ła  defilada  wojskowa 
i wielka manifestacja mieszkańców stolicy ZSRR

MOSKWA (PAP). _ Jak ju i  donosiliśmy, x okazji 35 rocznicy
utworzenia pierwszego na świecie państwa socjalistycznego na Placu 
Czerwonym w Moskwie odbyła się 7 listopada defilada oddziałów gar­
nizonu moskiewskiego.

Ja k  zwykle w dniach wielkich 
Uroczystości, Plac Czerwony jest 
w spaniale udekorowany.

Tysiące gości zajm ują trybuny 
wznoszące się wzdłuż murów Krem ­
la. Na uroczystości obecni są przo­
downicy pracy przemysłu i rolni­
ctwa, uczeni, pisarze i artyści, depu­
towani do Rad Najwyższych ZSRR i 
RFSRR oraz ministrowie. Wśród go­
ści zajmują miejsca członkowie licz­
nych delegacji zagranicznych.

Zarząd Budów Nr 1
' w  Lublinie  
pierwszy w Polsce 
wykonał plan roczny

Zarząd Budów Nr 1 Lubelskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia Budów 
lanego wykonał w dniu 31 paździer­
nika br. zadania 3 roku Planu 
6-letniego. Wykonanie planu przy­
śpieszyły masowo podejmowane zo­
bowiązania dla uczczenia XIX Zjaz­
du Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, wyborów do Sejmu 
oraz XXXV rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

W dniu 7 października na uro­
czystym zebraniu załogi Zarządu 
Budów Nr 1 wręczony został na rę­
ce dyrektora Zarządu tow. Dragana, 
mistrza m urarki zespołowej, propo­
rzec najlepszego zarządu w Polsce.

W  W arszaw ie
otw arto  w ystaw ę  
„W spółpraca kulturalna 
polsko-radziecka**

WARSZAWA (PAP) — Dnia 8 bm. 
w Centralnym Klubie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej ot war 
ta została wystawa pod nazwą: 
„Współpraca kulturalna polsko -  ra ­
dziecka".

Otwarcia wystawy dokonał min. 
Matuszewski, który serdecznie powi 
tał gości radzieckich bawiących w 
Polsce w związku z obchodami Mie 
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Krwawe zajścia
w Unii Południowo- 
Afiy kańskiej

LONDYN (PA P). — Ja k  donosi 
agencja Reutera, w mieście połud­
niowo - afrykańskim Kimberley 
(ośrodek przemysłu diamentowego), 
w odległości 800 kilometrów na po­
łudniowy zachód od Johannesburga, 
doszło do krwawych zajść. Policja 
ostrzelała z karabinów i automatów 
ludność murzyńską. Pięciu Murzy* 
nów zginęło, a  trzydziestu odniosło 
rany.

Zajścia te  pozostają w związku z 
rasistowską polityką rządu połudnlo 
wo - afrykańskiego, który wzmógł 
ostatnio prześladowanie Murzynów 
1 Hindusów, Oburzona ludność „nie­
europejska" przeciwstawia się coraz 
energiczniej zarządzeniom rasistow­
skim. Organizacje murzyńskie i hin­
duskie zapowiedziały powszechny 
stra jk  protestacyjny. Rząd południo 
* o  - afrykański zmobilizował silne

działy policji i wojska w różnych 
h a s ta c h  kraju .

Na kilka m inut przed rozpoczę­
ciem defilady na trybunę wchodzi 
JOZEF STALIN w towarzystwie 
swych najbliższych współpracow­
ników. Zgromadzeni na Placu 
Czerwonym w itają wielkiego wo­
dza entuzjastyczną owacją. 
Defiladę wojskową odebrał m ar­

szałek Związku Radzieckiego Timo- 
szenko.

Pierw si przemaszerowali przez 
Plac Czerwony słuchacze Akademii 
Wojskowej im. Frunzego, a za nimi 
słuchacze innych wyższych uczelni 
wojskowych — artylerzyści, czołgi­
ści, lotnicy i marynarze.

W zwartych szeregach przedefilo­
wali uczniowie najstarszej radziec­
kiej szkoły oficerskiej im. Rady 
Najwyższej RFSRR, której wycho­
wankowie już po raz sześćdziesiąty 
biorą udział w defiladach na Placu 
Czerwonym.

Przez Plac przemaszerowują od­
działy wojsk ochrony pogranicza, a 
za nimi młodzi wychowankowie 
szkół wojskowych im. Su worowa i 
im. Nachimowa.

Następnie na Plac w kraczają od 
działy słynnej Tamańskiej Dywizji 
Gwardyjskiej, liczącej w swych sze­
regach 33 żołnierzy i oficerów, któ­
rym za odwagę na polu walki przy­
znano zaszczytne tytuły Bohaterów 
Związku Radzieckiego.

Przez Plac Czerwony przeciągają 
oddziały zmotoryzowanej piechoty i 
artylerii, oddziały artylerii przeciw­
lotniczej i przeciwpancerne), ciężkie 
działa i haubice oraz miotacze min 
— tzw. „Katiusze". Defiladę zamyka 
dywizja pancerna.

Uczestnicy uroczystości witali go­
rąco oddziały wojsk radzieckich, sto­

jących na straży pokoju i bezpie­
czeństwa wielkiego K raju Rad.

Po zakończeniu defilady odbyła się 
wielka manifestacja ludności pracu­
jącej Moskwy.

W manifestacji wzięto udział 
około miliona mieszkańców Mo­
skwy. M anifestacja zadokumento­
wała raz jeszcze pragnienie przy-, 
jaźni i pokoju między narodami 
ożywiające naród radziecki. Słowo 
„pokój" widniało na tysiącach 
transparentów  obok bohaterskich 
pozdrowień dla wszystkich naro­
dów walczących przeciwko agre­
sorom imperialistycznym i podże­
gaczom wojennym, o pokój, o de­
mokrację, o socjalizm.

Patac młodzieżowy
w Szczecin ie  
otrzymał imię 
Rewolucji Październikowej

SZCZECIN (PAP). — W dniu 
XXXV rocznicy Wielkiego Paździer­
nika pałac młodzieży w Szczecinie 
otrzymał imię Rewolucji Październi­
kowej.

Na uroczystość przybyli przedsta­
wiciele władz terenowych z prze­
wodniczącym Woj. R. N. Nowakiem 
na czele, przedstawiciele KW 
PZPR, ZW ZMP oraz delegacje mło­
dzieży szkół szczecińskich.

Zwracając się do młodzieży, prze­
wodniczący Wój. R. N. — Nowak 
powiedział m. in.: „Niech zaszczyt 
nadania imienia Wielkiej Rewolucji 
Październikowej waszemu w spania­
łemu pałacowi zobowiąże was do 
jeszcze lepszej pracy nad sobą, z 
myślą o naszej ukochanej socjali­
stycznej ojczyźnie, której przyszłość 
wy będziecie budować".

Międzynarodowa Konferencja
w spiawie pokojowego rozwiązania 

kw esti i  n iem ieck ie j
rozpoczęła obrady  w Berlinie

BERLIN (PAP). Jak donosi agencja ADN, Międzynarodowa Kon 
ferencja w  spratoie pokojotoepo rozwiązania kw estii niemieckiej zebrała 
się w  sobotę w przybranej świątecznie sali teatralnej Domu Prasy w  
Berlinie. Konferencja obradować będzie do dnia 10 listopada nad zagad 
nieniami, które — jak podkreśla agencja ADN  — mają ogromną donio­
słość dla losów narodu niemieckiego i sąsiadujących z nim  narodów.

Wybitni przedstawiciele życia po­
litycznego, gospodarczego, kultural 
nego i religijnego z 12 krajów  — z 
Francji, Polski, Belgii, Wielkiej Bry 
tanii, państw  skandynawskich, Cze­
chosłowacji i innych krajów sąsied­
nich — omówią wspólnie z przedsta 
wicielami Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Niemiec zachodnich 
środki pokojowego rozwiąz-ania kwe 
stii niemieckiej.

Zwraca uwagę fakt, że na konfe­
rencję przybyły, obok znanych bo­
jowników pokoju, również liczne o- 
sobistości, które dotychczas z rozmai 
tych względów trzymały się z dala 
od ruchu pokojowego.

Konferencja zajmie się przede 
wszystkim t-olityczną stroną pokojo 
wego rozwiązania kwestii niemiec­
kiej. Postawiła ona sobie za zadanie 
— stwierdza agencja ADN — znale­
zienie środków, które uwzględniając 
prawa narodu niemieckiego do bez­
pieczeństwa i zjednoczenia w wol­
nym, pokojowym państwie, czyniłyby 
jednocześnie zadość usprawiedliwio 
nym roszczeniom sąsiadów Niemiec 
do zagwarantowania ich bezpieczeń­
stwa.

* * *

W dniu 8 bm. odbyła się te Berli.

która zainaugurowała Międzynaro­
dową Konferencję w  sprawie poko­
jowego uregulowania kw estii niemiec 
kiej. W konferencji prasowej, którą 
zagaił naczelny redaktor francuskie- 
po pisma katolickiego „Esprit" Jean 
Marie Domenach, uczestniczyli z ra­
mienia delegacji polskiej prezes Pol­
skiej Akademii Nauk prof. Jan Dem­
bowski i profesor Uniwersytetu Wro 
cławskiego Stanisław Kulczyński.

Ogólnopolski
Zjazd Przeciwrakowy 
w K rak ow ie

KRAKÓW (PAP). — W dniu 8 bm. 
rozpoczęły się w Krakowie trzydnio­
we obrady 6 Ogólnopolskiego Zjaz­
du Przeciwrakowego, zorganizowa­
nego przez Polskie Towarzystwo On­
kologiczne. W Zjeździe uczestniczy 
około 500 lekarzy z całej Polski.

Na Zjeździe lekarze i naukowcy 
oprócz tematów fachowych omówią 
zorganizowanie w Polsce systema­
tycznej akcji przeciwrakowej, pole­
gającej na wczesnym rozpoznaniu,

Ludzie którzy wyrośli 
w  akcji w yborczej

Gdy m urarzow i Władysławowi Ka 
sprzakowi z ZBM przydzielono jako po­
moc Stanisławę Szczerbę, trochę się 
krzywił. Nie m iał jeszcze wtedy prze- 

'k o n an ia  do pracy kobiet na  budowach 
Przekonanie to zmieniło się jednak  i  
czasem. Dzisiaj nie zgodziłby się na  in ­
nego pom ocnika.

Trójka Kasprzaka (Stanisław a Szczer­
ba i Władysław Krajewski) pragnęła 
również dorzucić swoją cegiełkę do 
ogólnego czynu klasy robotniczej, k tó­

ra wysokim przekraczaniem  nnrm  i f
wartam i wyborczymi uczciła Program jjj 
Wyborczy F ron tu  Narodowego. Zamle- £ 
rżenie było skrom ne, ale ze szczerego 
serca...

Gdy jednak  zabrali się do dzieła, to 
z jednej cegiełki zrobiło się tysiąca. 
34.760 cegieł ułożyli w ciągu osinin sę ­
dzin pracy wykonując tym  samym 
1143 o/e normy.

Tempo iście warszawskie..*

leńka Jest Już zupełnie zdrowa i m atka 
je j wie dobrze, że czeka ją  pogodna 
przyszłość. To jes t niewątpliw ie powo­
dem, że ob. Słom inska sta ra  się swą 
pracą, swym wysiłkiem odwdzięczyć 
państw u za troskę jaką  otoczyło ono 
Ją i je j dziecko. Toteż w czynie t.a 
cześć wyborów do Sejm n i XIX Zjazdu 
W KP(b) Slom ińska osiągnęła najleps.fc 
wyniki.

ZMP-owiec Hieronim Prażmo, dopiero 
przed trzem a m iesiącam i ukończył Tech 
n ikum  Zawodowe i przybył do pracy w 
Fabryce Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława B ieruta. Dziś p racuje on w 
piękno.t, nowej Hall Obróbki Drewna i 
w yrabia wysokie norm y. W okresie 
w art przedwyborczych kol. Prażm o wy­
różnił się jako jeden z najpracow itszych 
i najsum ienniejszych pracowników 

Na cześć 35 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikow ej zobowiązał się wraz z ho\ 
kol. Sam olutą i Kudełkiem na 13 dni 
przed term inem  wykonać plan miesiąc.'

| ny, sądząc po dotychczasowym wy:»•***• 
należy przypuszczać, że zol>ov»lnianie 
będzie w pełni zrealizowane.

— Któż to  w idział kiedyś leobietę 
szewca? Ja  też nigdy nie przypuszcza­
łam, że będę pracowała w tym  zawo­
dzie i nie sądziłam , że ta k  go polubię 
— opowiada przodownica pracy F abry­
ki im. M. Buczka Stanisław a Słom iń- 
ska.

Ob. Słom lńska n ie bez powodu cieszy 
się opinią najlepszej robotnicy w dzia­
le m ontażu. Je j zręczne ręce szybko i 
sta ran n ie  w ykonują powierzoną pracę 
a m ajster nie może w prost nastarczyć 
z robotą. Ale ob. Słom inska nie tylko 
wyrabia 160 o/(( norm y, um ie ona rów­
nież swą postawą porwać do pracy ca­
ły dział.

Skąd czerpie ob. Słom ińska ów zn a­
ny całej załodze zapał? Przyczyna tego 
tkw i głęboko. Wie ona o tym , że p ra ­
cę, zdobycie zawodu, szacunek i uzna­
nie zawdzięcza, jak  wiele innych kobiet 
władcy ludowej. Je s t jeszcze inna  przy­
czyna Niedawno, córeczka ob. Słom iń- 
skiej ciężko zachorowała i tylko dzięki 
troskliw ej opiece lekarskiej, dzięki trzy ­
m iesięcznem u pobytowi w sanatorium , 
gdzie dziecko przebywało na koszt p ań ­
stw a, udało się je  uratow ać. Dziś m a-

nie zachodnim konferencja prasowa, wykryciu i  leczeniu tej choroby,

W XXXV roczffrce Rewolucji Październikowej

Uroczysta akademia budowniczych
Pałacu Kuiluiy i Nauki w Warszawie

WARSZAWA (PA P). — W niezwykle podniosłym nastroju obchodzili 
wielkie święto XXXV rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji P aź. 
dziernikowej radzieccy budowniczowie Pałacu Kultury i Nauki, sym­
bolu wieczystej przyjaźni narodu polskiego i radzieckiego, wspaniałego 
daru K raju Rad dla bohaterskiej Warszawy.

Olbrzymią salę robotniczego klu­
bu na osiedlu w Jelorkach wypełnili 
do ostatni ago miejsca robotnicy, 
technicy i inżynierowie wraz z ro­
dzinami.

Serdecznymi oklaskami powitano 
przybyłych na uroozystą akademię 
polskich gości, wśród nich wice­
premiera Stefana Jędiychowskiego.

Po odegraniu hymnów radzieckie­
go i polskiego uroczystą, akademię 
otwiera zastępca kierownika budo­
wy Pala u Kultury i Nauki inż. 
Baskakow.

Zgromadzeni w skupieniu słuchają

»Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR« 
w ydane w USA

NOWY JORK (PAP) — Dziennik 
„New York Dail; W orker“ opubli­
kował w specjalnym dodatku pełny 
tekst pracy Józefa Stalina „Ekono­
miczne problem y socjalizmu w

ZSRR“,

referatu o historycznym znaczeniu 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, który wygłasza kie 
równik budowy Pałacu K ultury i Nau 
ki G. A. Karawajew. Szczerymi, gorą­
cymi s oklaskam i przyjm ują zebrani 
słowa mówiące o stale pogłębiające! 
się, braterskiej przyjaźni między 
narodem radzieckim i polskim*

Zrywa się burza oklasków, gdy 
na trybunę wchodzi wicepremier Ste­
fan Jędrychowski. Podczas przemó­
wienia zgromadzeni znów wlelokrot 
nie manifestują swą głęboką przy­
jaźń dla narodu polskiego.

Niezwykle serdecznie przyjęli r a ­
dzieccy budowniczowie przemówie­
nie przedstawiciela delegacji robot­
niczej z warszawskich zakładów pra 
cy, przodownika z Fabryki Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu, 
Świtały, który przekazuje najgoręt­
sze pozdrowienia od klasy robotni­
czej 1 mieszkańców Warszawy.

Odegraniem „Międzynarodówki" 1 
hymnu polskiego zakończono część 
Oficjalną akadem ii.
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Uroczysta inauguracja
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni P o ls k o -R a d z ie c k ie j

WARSZAWA (PAP). —■ Dnia 8 bm. w Hali Sportowej w W arsza­
wie odbyła się uroczysta inauguracja Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, zorganizowana staraniem  okręgu stołecznego TPP-R. 
Wielką halę wypełniły liczne rzesze mieszkańców stolicy, aby dać wy­
r a j  uczuciom przyjaźni do narodów Związku Radzieckiego.

Rozlegają się dźwięki hymnów 
narodowych polskiego i radzieckie­
go. Akademię zagaja przewodniczą­
cy okręgu stołecznego TPP-R — 
Budowniczy Polski Ludowej — Mi­
chał Krajewski. W gorących słowach 
wita on przybyłą na uroczystość 
delegację Wszechzwiązkowego To­
warzystwa Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS), ze znakomitym 
pisarzem A. Surkowem na czele. 
Serdeczne oklaski zebranych towa­
rzyszą słowom: „Wielka Socjalisty­
czna Rewolucja Październikowa sta­
ła się dla naszego narodu funda­
mentem, na którym  wziosł gmach

wyzwolenia 1 radosnego budownic­
twa socjalizmu w Polsce".

Głos zabiera wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego TPP-R min. S. 
Matuszewski. W obszernym przemó­
wieniu wskazuje on na wielkię zna­
czenie zwycięskiej Rewolucji Prole­
tariackiej, dzięki której naród nasz 
wolny i niepodległy buduje u siebie 
ustrój socjalistyczny.

Mówca obrazuje następnie olbrzy­
mi rozkwit i wspaniałe sukcesy o- 
siągnięte przez bohaterskich ludzi 
radzieckich w dziele pokojowego 
budownictwa. „Z kraju, który .w la-

Polityka kolenizaterska napotyka
na vjzvas!aiqcy opór narodów

Nic m o g ą  te g o  u k r y ć  n a w et  p rzed staw ic ie le  
państw  im p er ia lis tyczn ych  w ONZ

NOWY JORK (PAP). — K om isja Ekonom iczno - F inansow a Zgrom adzenia O- 
<61nogo NZ rozpoczęła debatę n ad  problem em  pomocy dla krajów  gospodarczo za­
cofanych.
Przedstawiciele państw  k o lon ia lnych : 

Etanów Zjednoczonych, W ielkiej B ryta­
n ii, F rancji ltd . tw ierdzili, żo rzekomo 
jedyną drogą do przyśpieszenia rozwolu 
ekonom icznego krajów zacofanych Jeat u- 
mofcllwlenle kapitałom  am erykańskim  1 
angielskim  jak  najszerszej penetracji do 
tych  krajów. Usiłowali oni ukryć fak t, i i  
V/ wynikli wielowiekowego r>anos?enia się 
m ocarstw  Im perialistycznych, sy tuacja  go­
spodarcza w kra jach  kolonialnych 1 la -  
Jtżnych Jest bardzo ciężka Przedstaw icie­
li' m ocarftw  im perialistycznych nie zdo 
la li jednak  ukryć fak tu , że ich polityka 
kolonlzstorska napotyka na  w zrastaj U'V 
opór ze strony narodów krajów zacofa­
nych. Tak na  przykład delegat DSA Lu­
bin przyznał, li  o sta tn ie  w ydarzenia w 
Iran ie  1 w szeregu krajów Ameryki Ł a­
cińskiej, gdzie przeprowadzono n ac jo n a­
lizację niektórych przemysłów, „niepoko­
ją  eksporterów kapitałów ".

Otwarcie V  Fest walu
Filmów Radzieckich

WARSZAWA (PAP). — W dniu 8 
bm. w kinie „Moskwa" odbyło się 
uroczyste otwarcie V Festiwalu Fil­
mów Radzieckich, zorganizowanego 
przez Centralny Urząd Kinemato­
grafii i Komitet Współpracy K ultu­
ralnej z Zagranicą w związku z 
Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Tw ierdzenia przedstaw icieli m ocarstw  
Im perialistycznych spotkały się z krytyką 
przedstaw icieli wielu Innych krajów De­
legaci Egiptu, P ak istanu , Indonezji, Ira­
nu , Kuby 1 ln . dali w swych przemówie­
niach  obraz ciężkiej sy tuacji gospodarczej 
Ich krajów, w yrażając szczególne nieza­
dowolenie i  polityki m ocarstw  Im perial! 
stycznych w dziedzinie obniżania  cen su ­
rowców, wywożonych z krajów zacofanych 
oraz w dziedzinie tw orzenia sztucznych 
barier 1 m urów celnych. Delegat H aiti 
oświadczył wprost, żc kap itał zagraniczny 
eksploatu je kraje  zacofane, zgarniając ol­
brzym ie zyjkl 1 nie dbając o postęp go­
spodarczy wyzyskiwanych krajów .

Przedstaw iciele Arabii Saudyjskiej 1 E- 
g lp tu  potępili uzależnianie przez m ocar­
stwa Im perialistyczne Inwestycji k ap ita ­
łowych od przywilejów politycznych. 
Wielu delegatów podkreśliło, l i  wojna w 
Korei l wyścig zbrojeń niekorzystnie odbł 
Jatą się n a  sy tuacji gospodarczej krajów 
zacofanych. Delegat Egiptu podkreślił, 
li. sum y, przeznaczane przez k ra je  Im pe­
rialistyczne na  Inwestycje w k rajach  za­
cofanych, wynoszą zaledwie 1 proc. wy­
datków  na  zbrojenia.

Delegaci P ak istanu , Indonezji, K uby 1 
szeregu Innych krajów dom agali się za­
warcia Jflk najszerszych porozum ień m ię. 
tlzynąrodowych, które przyczyniłyby slg 
do rozwoju h and lu  międzynarodowego.

W dyskMstl zabierali glos również przed­
stawiciele Polski, Czechosłowacji 1 ZSRR. 
Podkreślili oni, że rozszerzenie handlo­
wych 1 gospodarczych stosunków  z k ra ­
jam i zacofanym i pow inno przyczynić się 
do rozwolu przem ysłu, rolnictw a 1 trans- 
po rtu  tych  krajów.

Młodzież świata walczy o pokój

tach rewolucji 1 wojny domowej z 
wielkim wysiłkiem odpierał siły in­
terwencji imperialistycznej, Zwią­
zek Kadziecki sta ł się dziś najpotęż­
niejszym mocarstwem świata. N aj­
szersze masy ludzi pracy z sympatią 
1 w iarą patrzą na Moskwę. Miliony 
ludzi we wszystkich krajach śledziły 
z niezwykłą uwagą obrady XIX 
Zjazdu KPZR, chłonęły jasne i pro 
ste słowa Stalina. Żadne w ydarze­
nie międzynarodowe nie przykuwało 
w tym stopniu uwagi opinii publicz­
nej, bo też nikt w świecie nie ma 
tak olbrzymiego autorytetu, jaki po­
siada Komunistyczna P arlia  Związ­
ku Radzieckiego, pierwsza partia, 
która poprowadziła klasę robotniczą 
do zwycięstwa, do zbudowania so­
cjalizmu, pierwsza partia, która bu­
duje komunizm1*.

Zebrani gorąco oklaskują poszcze­
gólne fragmenty przemówienia. Wie­
lokrotnie rozlegają się okrzyki .na 
cześć nierozerwalnej przyjaźni na­
rodu polskiego z narodam i Związku 
Radzieckiego.

Serdecznymi oklaskami w itają u - 
czestnicy akadem ii wstępującego na 
trybunę przedstawiciela bohater­
skiego ludu radzieckiego, znakomi­
tego pisarza, A. Surkowa. Z kraju 
Wiejkiego Stalina, k ra ju  budowni­
czych komunizmu, przekazuje on lu­
dowi W arszawy serdeczne, b ra te r­
skie pozdrowienia.

Wzniesiony przez mówcę okrzyk 
na cześć Wielkiego Stalina gorąco 
podchwytują zebrani. Wszyscy pow­
stają z miejsc i wśród gorących o- 
wacji długo skandują imię Wiel­
kiego Stalina.

Część oficjalną zakończono odśpie 
waniem „Międzynarodówki".

W drugiej części akademii z boga­
tym programem artystycznym wy­
stąpi} Zespół Pieśni i Tańca Domu 
Wojska Polskiego.

10 listopada młodzi e t  całej kuli 
ziemskiej obchodzi co roku Swiato 
wy Dzień Młodzieży. W dniu tym  
młodzi patrioci wszystkich krajów 
manifestują niezłomną wolę walki
o pokój, • o demokrację, o lepszą 
przyszłość.

W pierwszych szeregach młodych 
bojowników o pokój i szczęście na­
rodów kroczy młodzież Związku 
Radzieckiego, a na jej czele — 16- 
millonowy leninowsko - stalinows­
ki Komsomoł.

Cały swój entuzjazm, swą ener­
gię i wytwałońć oddaje młodzież 
radziecka sprawie budownictwa ko 
munizmti w ZSRR; swą ofiarną 
pracą umacnia ona dzieło pokoju i 
solidarności międzynarodowej.

Idąc za przykładem swych ra ­
dzieckich przyjaciół, młotzi patrio 
ci w krajach demokracji ludowej, 
kierowani przez partię komunistycz 
no i robotnicze, aktywnie uczestni­
czą w budownictwie socjalistycz­
nym. W Polsce nie ma przedsię­
biorstwa, którego młodzi robotnicy 
nie braliby udziału w walce o wy­
konanie 1 przekroczenie Planu 6-let 
niego. Na budowach Warszawy 
pracuje, wiele młodzieżowych bry­
gad produkcyjnych. Młodzi przo­
downicy pracy w Polsce, Czecho­
słowacji, na Węgrzech, w Bułgarii, 
Rumunii, Albanii, jak również w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej osiągają wysoką wydaj­
ność pracy.

Bohatersko walczy o pokój mło­
dzież krajów kapitalistycznych. Im . 
per ia'iści am erykańscy chwytają 
się wszelkich środków, aby zatruć 
świadomość młodzieży kłamstwem 
1 oszczerstwami, jadem nienawiści 
do człowieka, zbrodniczą ideologią 
wojny. Koła rządzące krajów kapi­
talistycznych slaw iają sobio za 
zadanie przygotować mięso arm at­
nie dla nowej wojny światowej. 
Prześladują one młodych bojowni­
ków o pokój, usiłują rozbić mię-

Podniesienie wysokości zarobków
przy wykopkach buraków cukrowych

M inisterstwo PGR, uwzględniając 
trudne w arunki atmosferyczne, wy­
dało zarządzenie, podnoszące zarob­
ki przy wykopkach buraków. Ro­
botnikom przysługuje za każdy wy­
kopany ręcznie kw intal buraków 
cukrowych z oczyszczeniem, obcię­
ciem liści, złożeniem w kupki i 
lekkim obsypaniem dodatek, który 
wynosi:

1. na Ziemiach Zachodnich — 33 
groszy za kwintal,

2. na ziemiach dawnych — 25 gro­
szy za kwintal,

3. na Żuławach — 43 groszy za
kwintal.

Jednocześnie robotnicy, którzy 
przepracują przy wykopkach co 
najmniej 50 godzin otrzym ują p ra­
wo do nabycia w zespole PGR cukru 
po cenie 5,25 zł, w ilości 15 deka 
za każdy kw intal wykopanych po­
nad normę buraków.

Są to w arunki b. korzystne. Obo­
wiązują one wstecz od 1 listopada.

dzynaredowy ruch młodzieży de­
mokratycznej, tworzą faszystów, 
slue organizacje młodzieżowe.

Jednakże coraz to nowe zastępy 
młodzieży wszystkich krajów włą­
czają się do walki przeciwko przy­
gotowaniom wojennym imperiali­
stów. W walce o szczęście naro­
dów i pokój jednoczą się chłopcy 1 
dziewczęta rAiaych ras, narodowoś 
ci, pogiądów politycznych 1 prze. 
kor.ań religijnych. Światowa Fede­
racja Młodzieży Demokratycznej 
jednoczy 75 milionów młodych bo­
jowników o pokój z 84 krajów.

W Niemczech zachodnich i J a .  
ponii, w Anglii i USA, we Francji 
i w krajach Ameryki Łacińskiej — 
wszędzie młodzież prowadzi walkę 
przeciw wyścigowi zbrojeń, prze­
ciwko tworzeniu agresywnych blo­
ków wojennych.

Bohaterskimi czynami wsławiła 
się młodzież Korei, Vietnamu, Ma­
lajów i Filipin, walcząca przeciwko 
okupantom amerykańskim, fra n . 
etiskim i angielskim — o wolność 
i niezawisłość ojczyzny.

Młodzież Chin, k tóra wraz z c*. 
łym narodem chińskim buduje no. 
wo, ludowo-demokratyczne państwo, 
bohatersko pomaga swym braciom 
koreańskim w walce o wolność i 
niezawisłość Korei.

Organizacje młodzieżowe wszyst­
kich krajów przygotowują się do 
międzynarodowej konferencji w o- 
bronie praw młodzieży, która od­
będzie się w 1958 roku. „Chłopcy i 
dziewczęta wszystkich krajów! — 
głosi apel komitetu organizacyjnego 
konferencji — przeprowadzajcie 
zebrania 1 konferencje, poświęcone 
omówieniu żądań młodzieży, twórz 
cie komitety obrony praw młodzie, 
ży. Bez względu na rodzaj zajęcia, 
bez względu na przynależność do 
tych czy innych organizacji młodzie 
żowych, związkowych itp. bez wzglę 
du na różnicę ras, poglądów poli. 
tycznych i przekonań religijnych— 
Jednoczcie się 1 aktywnie w ystępuj, 
cie w obronie swych praw, w obro» 
nio pokoju'."

W toku przygotowań do konfe* 
ronc.ji młodzież krajów kapitalistyes 
nych, kolonialnych I zależnych 
W zm aga w alk ę  o pokój, w y s tę p u je  
z żądaniami podwyżki płac, równej 
płacy za równą pracę, skrócenia 
okresu służby wojskowej. Młodzież 
tych krajów coraz bardziej prze­
konuje się, że tylko jedność 1 wza­
jemna pomoc, umacnianie węzłów 
solidarności międzynarodowej są 
rękojmią skutecznej walki o żywot 
ne interesy młodzieży, o trium f 
pokoju na całym święcie, (n. f.)

K SIĄDZ biskup Adamski cięż 
ko przeżył dzień wielkiego 

zwycięstwa narodu pilskiego, kie­
dy to 99,8V# głosujących Polaków 
głosowało na listę Frontu Narodo 
wego. Głosowała wieś i miasto za 
Polską tak silną, by nie ośmielił 
się nigdy zagrozić naszej niepodle­
głości żaden hitlerowiec. A księ­
dzu biskupowi wcale ną tym nie 
zależy, gdyż zawsze utrzymywał 
dobre stosunki z hitlerowcami. 
Dlatego był żywo zirytowany im­
ponującym  przebiegiem tej wspa­
niałej manifestacji patriotycznej, 
jaką były nasze wybory.

Dlatego to  ks. biskup Adamski 
wraz ze swymi pomocnikami, bi­
skupami Bieńkiem i Bednarzem 
postanowił podjąć własną akcję. W 
poniedziałek, 27 października, z je­
go polecenia w kośc'ołach diecezji 
katowickiej zbierano podpisy w 
sprawie nauki religii w szkołach.

Ks. biskupowi dziwnie nie do­
pisywała pamięć wówczas, gdy roz 
począł swoją prowokac) jną akcję. 
Zapomniał, że dnia poprzedniego 
naród wybrał Sejm, 1 dlatego wy­
mienia w swym elaboracie Krajo­
wą Radę Narodową jako najwyż­
szą władzę w kraju. Zapomniał — 
boć widać irytacja, wściekłość, pa­
mięć osłabiają — że Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
gwarantuje swobodę wykonywania 
praktyk religijnych, gwarantuje 
wolność sumienia i wyznania, nie 
pozwala na obrażanie uczuć reli­
gijnych ludzi wierzących 1 — tu pa­
mięć biskupa szczególnie zawiodła 

nie i«ozwala na nadużywanie 
spraw wiairy dla celów politycz­
nych.

Ksiądz biskup Adamski wystą­
pił w imieniu tej garstki wrogów, 
którzy głosowali przeciwko progra 
mowi Frontu Narodowego. Wystą­
pił w interesie agentów imperializ­
mu amerykańskiego, w  interesU

Antypolska, dywersja
kanclerza Adenauera, rezydujące­
go w Bonn, w interesie hitlerow­
skich generałów Guderiana i M an- 
teuffla, przygotowujących dziś a- 
gresję przeciwko naszym Ziemiom 
Zachodnim. W ten sposób ks. bi­

s k u p  Adamski zbierał podpisy w 
rzeczywistości przeciw jedności na­
rodu polskiego, jedności wierzą­
cych i niewierzących, jedności par­
tyjnych i bezpartyjnych, przeciw 
Polsce silnej i zasobnej, za popar 
ciem hitlerowskich roszczeń do na­
szych Ziem Zachodnich.

Nie pierwszy też raz zdarza się 
w historii naszej, iż dostojnik Ko­
ścioła występuje gorliwie w inte­
resie niemieckiego imperializmu, 
nie wstydząc się zdrady interesów 
narodu polskiego. Ksiądz prymas 
Ledochowski w sierpniu 1866 ro­
ku zakazał na ziemiach zaboru 
pruskiego śpiewania pieśni „Boże 
coś Polsikę“, gdyż, jak twierdził 
„pieśń zniżona została do pozio­
m ych i chwilowych  demonstracji 
politycznych", w seminariach du­
chownych zarządził ograniczenie 
używania język* polskiego jedynie 
do historii, nakazał natomiast wpro 
wadzenie języka niemieckiego do 
seminariów, nakazał odśpiewać w 
kościołach „Te Deum“ w dniu uro­
dzin.. króla pruskiego. Sufragan 
poznański Likowski w roku 1904; 
w 2 lata po wypadkach .we Wrześ­
ni, gdzie katówano dzieci polskie 
za domaganie się nauki w języku 
polskim, zarządził modły na inten­
cję powodzenia wojsk cesarza Wil­
helma, który tłumił wówczas krw a­
wo bunt murzyński w koloniach 
niemieckich w Afryce.

Ksiądz biskup Adamski niew ąt­

pliwie zna niesławne dzieje pry­
masa Ledóchowskiego i biskupa 
Likowskiego. Trzeba mu jednak 
przyznać, że prześcignął tych do­
stojników kościoła w lojalności wo­
bec imperializmu niemieckiego.

Był on chyba pierwszym człowie 
klem, posiadającym obywatelstwo 
polskie, który publicznie zgłosił 
swoją ulegiość, lojalność — ba! od­
danie okupacyjnym władzom hitle 
rowskim. 13 września 1939 roku, 
kiedy naród nasz krwawił w to­
czących się jeszcze straceńczych 
bojach tragicznej kampanii, biskup 
katowicki, ksiądz Adamski ogłosił 
list pasterski do wiernych, zaczy­
nający się od słów: „Liebe Chri. 

* sten". Cóż zalecał pasterz? Posłu­
chajmy:

„Mili chrześcijanie, współpra­
cujcie uczciwie z władzami nie­
mieckimi. Dopilnujcie, jak do­
brzy chrześcijanie i obyw ateli, 
wszystkich ustaw i rozporządzeń 
niemieckich władz wojskowych  

i cywilnych. Ufajcie bezwzględ­
nie organom mianowanym w  
waszych gminach przez władze 
niemieckie!".
Nie wątpimy, że szef gestapo w 

Katowicach z zadowoleniem zapo­
znał się z treścią listu księdza bi­
skupa. Przybył mu nielada sojusz
nik,

W m aju 1940 roku, wówczas 
więc, kiedy w barakach Dachau i 
Oranienburga cierpiały i ginęły 
dziesiątki tysięcy patriotów: ro­
botników, chłopów. Inteligentów, 
wówczas, kiedy w Dachau umiera­
li profesorowie Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego, wówczas kiedy ka­
towano tdm wielu księży za ich

wierność mowie polskiej, za ich 
wierność ojc?yżnie, ksiądz biskup 
Adamski pisał, rzecz jasna w języ 
ku niemieckim, „erlass“ następu­
jącej treści:

1. W górnośląskiej części die­
cezji katowickiej od dnia 3 czerw 
ca br. zasadniczo zostają zniesio­
ne w  niedziele i dni powszednie 
nabożeństwa z kazaniami i śpie­
wem  w  języku polskim. Zarżą, 
dzenie to obejmuje takie  nabo­
żeństwa dodatkowe, jak nieszpo­
ry, vaboteństwa majowe, Naiśw. 
Serca Jezusowego, różańcowe, 
Drogi Krzyżowe...

2. Zebrania wszystkich kościel. 
nych stowarzyszeń (Trzecie Za ko 
ny. Kongregacje i Sodalicje, 
M atki Chrześcijańskie) odbywa­
ją się w  języku niemieckim“.
I w tym wypadku, nie ulega w ąt 

pliwości, że zarządzenie księdza 
biskupa zostało przywitane z naj­
wyższym uznaniem prze* Himmle­
ra, Goebbelsa i in. członków brunat­
nego reżimu.

Po zmiażdżeniu hitleryzmu ksiądz 
biskup Adam-skl pozostał wierny 
hitlerowskiej „Wielkiej R z e s z y " .  
Kiedy Sąd Polski rozpatrywał zbrod 
nię biskupa Spietta z G d a ń s k a ,  
człowieka, który wystał setki księ­
ży poiskieh do koncentracyjnych 
obozów, w obronie hitlerowskiego 
polakożercy stanął właśnie ksią Iz 
Adamski, Cóż, istnieje takie mądre 
łacińskie powiedzenie „Similis gi. 
mili gaudet" czyli ludzie podobni 
podobają się sobie, a  więc i sprzy. 
ja ją  sobie.

Akcja księdza biskupa Adamskie­
go w poniedziałek 27 października 
zyskała mu zapewne jeszcze wię­
cej sympatii ze strony hitlerow­

ców, którzy zajęli niemal wszystkie 
rządowe stanowiska w Bonn. 
Wdzięczni mu są za to, żo usiło­
wał osłabić Polskę przez prób§ 
sztucznego podsycania waśni reli­
gijnych.

Wdzięczni mu są za to, że zro­
bił to właśnie na Śląsku, na który 
ostrzą sobie hitlerowcy swoje kły.

Wdzięczni mu są za cynizm, z  
Jakim obrał moment swojego wystą 
pienia właśnie po wyborach, które 
były niezbitym dowodem jedno­
myślności narodu polskiego, miłują 
cego ojczyznę, pokój i wolność.

Księdzu biskupowi Adamskiemu 
wdzięczny jest zapewne także 1 
W atykan, który niestrudzenie or­
ganizuje antypolskie rewizjoni­
styczne akcje, publicznie deklaruj# 
się po stronie hitlerowców. W aty­
kan do dziś dnia przecież uznaje 
za biskupów diecezji naszych Ziem 
Z a c h o d n i c h  księży niemieckich. 
W d z i ę c z n i  są księdzu biskupowi 
Adamskiemu zapewne także Impe­
rialiści amerykańscy, finansujący 
każdą antypolską, rewizjonistyczną 
kampanię,

Ale ksiądz biskup Adamski, wa­
żąc się na rozpoczęcie akcji, w y. 
mierzonej przeciwko narodowi pol­
skiemu, ważąc sio na czyn godny 
targowiczanina, ściągnął na swo^ą 
głowę powszechne oburzenie i po­
tępienie całego społeczeństwa. 
Ksiądz biskup Adamskt, przed woj 
ną członek Rady Nadzorczej Ban­
ku Spółek Zarobkowych, „Cosrlel- 
skiego" i wielu innych bogatych 
spółek akcyjnych 1 banków, przed­
wojenny poseł, obrońca interesów 
fabrykanckich, nie żywi przyjaz­
nych uczuć wobec Polski sprawie­
dliwości snołecznel, Polski robotni­
ków, chłonów, inteligentów. Jeśli 
Więc ksiądz biskup zasiał burzę, 
niech umie dostrzec, że gromy po­
tępienia ze strony naszego społe­
czeństwa zrodziły się z polskiego 
patriotyzmu. Dywersja i prowoka­
cja nie uda się 1 nie popłaca.
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PAZDZKRNIK  W SMOLNYM, 
obraz artysty malarza N. Osieniewa,
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WALERY BRUSIEW Przełożył K. A. Jaworski |

Październik 1917
Sił miesiące i daty ze stygmatem Losu 
w kalendarzu stuleci. Któż na przykład zetrze 
słynne Idy Marcowe z tablicy historii, 
gdy ostatni Rzymianin, co ukochał wolność 
nierś tyrana ugodził sztyletem mściclelskim ?

"Jak zapomnieć południe chłodne i pochmurne, 
grad kul bijących w zastęp zuchwałych, to wszystko, 
co wiąże się z czternastym grudnia — bezowocnym?
Jak  sztandary czerwonym blaskiem powiewają 
nad morzem z bałwanionym Wielkiej Rewolucji 
dwudziesty dzień czerwcowy i dziesiąty sierpnia, 
a  wreszcie smutna data — ośmnasty brumaire>a.
W tej samej Francji potem jeszcze dwa płomienie:
Jeden w lipcu wzniecony, drugi buchnął w lutym.
Ale ponad wszystkimi datami świętymi, 
ponad grudniem, z którego dumny jest rok piąty 
i ponad lutym w wielkim roku siedemnastym 
oślepiającym światłem świecisz, Październiku, 
coś przeobraził jesień ponurą i ciemną 
W trium fującą wiosnę pełną sił młodzieńczych, 
coś nowy dzień zapalił nad nikczemnym życiem 
i zorzą, co zwycięsko płonie nieugasła, 
oświetlił nam właściwą drogę poprzez wieki.

ZYG M UNT MIKULSKI

Nasza siła '
Październikiem siedemnastym ciągnął wiatr 
liście zwiędłe z drzew zmarzniętych strącił.
W październiku siedemnastym o kraj rad 
walczył żołnierz na najcięższym froncie.

Bój to nie był pierwszy, nie ostatni trud  — 
pieśniom bolszewików nie do marzeń.
Rjicz rewolucję robotniczą wiódł — 
pięści zaciśnięte i krew na sztandarze.

Wywalczyli, wznieśli. Obronili świat.
W chwilach ciężkich byli. Pracowici. Twardzi.
Wszyscy zwyciężyli, choć nie Jeden padł 
oni — niezawodni, oni — komunardzi.

. I  dlatego światło idzie z tamtych dni 
bo to świeci sprawa, której byli wierni 
i promieniem jasnym w przyszłość lśni 
siedemnasty, zwycięski Październik.

I  dlatego łatwiej. I dlatego lżej.
I  dlatego bliższe jest zwycięstwo.
Gwiazda rewolucji. Czerwień rewolucji. Z niej 
nasza siła. I upór. I wola. I  męstwo.
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graniczną zdolność do pracy, żeby 
znajdować czas dla tak wielkiej 
liczby ludzi. Kiedyś, kilka lat te­
mu, przyjechałem do Moskwy, 
zatrzymałem się w hotelu razem 
z 30-ma czy 40-ma stachanowca­
mi, którzy przybyli tu ze wszyst­
kich krańców ZSRR, żeby zwie­
dzić stolicę i złożyć sprawozdanie 
ze swej pracy. Zaproszono ich na 
Kreml i przyjęto bardzo uroczy­
ście. Opowiadali później o tym z 
gorejącymi od uniesienia oczami.

Stalin — to towarzysz każdego 
robotnika. A jednocześnie przewyż 
sza on o głowę wszystkich najwy­
bitniejszych przedstawicieli bur- 
żuazji światów j, Obecna sytuacja 
międzynarodowa jaskrawo świad­
czy o jego powadze jako działacza 
politycznego. Pod mądrym kierów 
nictwem Stalina urzeczywistnia 
się w Związku Radzieckim prasta­
re marzenia pokrzywdzonych o ży­
ciu bez panów i siug, bez wy­
zyskiwaczy i wyzyskiwanych. W 
starych sagach ludowych dźwięczy 
skarga siłacza Hansa, który słu­
żąc czarodziejom i wiedźmom zdo­
bywa dla nich bogactwa a sam 
głoduje. W jednej z tych sag jest 
mowa o cudownym kotle, w któ­
rym można ugotować tyle zupy 
ile się chce, trzeba tylko znać cza­
rodziejskie słowo.

Marks zna} to słowo. Marzenia 
przekuwał w rzeczywistość, a u  
podstaw jej położył zasady nauki 
i wskazał spragnionym życia ma­
som właściwą drogę i taktykę.

Lenin wypełnił wielkie zadania 
założenia pierwszego państwa so­
cjalistycznego na podstawach nau­
ki Marksa a Stalin uczy lud 
Związku Radzieckiego (Hansa, 
który zawsze musiał pracować 
dla innych) pracy dla własnego 
dobra. Uczą go obchodzenia się z 
czarodziejskim kotłem, Marks, En­
gels, Lenin i Stalin: co za 
wspaniała grupa. Dług wdzięcz­
ności, jaki zaciągnęła ludzikość 
u tych czterech budowniczych no­
wego świata, wciąż rośnie.

Przed Stalinem stanęło trudne 
zadanie budowy nowego społe­
czeństwa: trzeba było, wykorzy­
stując wszystko, cokolwiek cen­
nego pozostało po dawnym ustro­
ju, stworzyć nowe, godne czło­
wieka życie. Ńa drodze wyrastały 
olbrzymie przeszkody. Trzeba było 
ogromnej mądrości i dobroci, by 
wypełnić to zadanie. Musiał pra­
cować jak święty Laurencjusz w 
bajce, z kielnią w jednej ręce, z 
mieczem w drugiej, ponieważ źli 
czarodzieje próbowali zburzyć no­
cą wszystko, co zbudował za dnia. 
Ale budowa rośnie z każdym 
dniem. Wznosi się coraz wyżej 
twierdza człowieczeństwa, o której 
marzono przez tysiąclecia i która 
teraz nareszcie staje się rzeczywi­
stością.

We wszystkich krajach świata 
oczy mas zwracają się w stronę 
Związku Radzieckiego. Tych mas, 
wśród których wielu jest jeszcze 
nieufnych, ciągle bowiem na każ­
dym kroku ich oszukują, i trudno 
im uwierzyć, że tym razem to nie 
oszustwo. Siły przeszłości robią 
wszystko co mogą, by siać nieuf­
ność.

Lecz liczba tych, którzy wierzą 
w nowe życie, wyraża się w set­
kach milionów. Na tym tle wyra­
sta postać Stalina szczodrze obda­
rzona wszystkimi najpiękniejszymi 
cechami człowieka pracy, lecz w 
największym wymiarze. Silny i 
prosty, mądry i wrażliwy, przewi­
dujący i ofiarny — jest niedościg­
nionym wzorem dla każdego przo­
dującego robotnika, dla całej po­
stępowej ludzkości.

Przyszłość należy do idei, której 
najpiękniejszym wcieleniem jest 
Stalin. Setki milionów ludzi na ca­
łym świecie myśli o nim  z uczu­
ciem najgłębszej wdzięczności.

przełożył Jerzy Płudowski
(Z książki „O Stalinie" (Wydau)- 

nktw.o „JPrasg. WrQlskowa“l  - r  -

Wielkość i  szczęście Związku 
Radzieckiego wynikły stąd, że 
u  steru jego stanęli dwaj działacze 
światowej m iary: Lenin i Stalin. 
Obaj przyszli w odpowiedniej 
chwili. Jeden zastąpił drugiego 
jak syn ojca. Ale żaden z nich nie 
spadł z nieba; wyrośli oni z pro­
letariatu  światowego, jak żywe 
uosobienie jego najlepszych sił. 
Nie m ają w sobie również nic 
przypadkowego, tak samo zresztą 
jak  i naczelni przedstawiciele re- 
formizmu w ruchu robotniczym 
Europy zachodniej nie są wyni­
kiem przypadku: każdy ruch ma 
takich kierowników, na jakich za­
sługuje.

Wielkość Stalina tak  jak i Leni­
na, polega na tym, że osoba jego 
jest jakby ostoją dla uciśnionych 
całego świata, a źródłem niepoko­
ju i trwogi dla bogaczy. Lenin 
i Stalin należą do ludzkości, do jej 
żywotnej, twórczej części, pragną­
cej zbudować nowy, lepszy świat. 
Imię Stalina ze czcią wymawiają

pokrzywdzeni i uciśnienl, przekli­
nają  je wyzyskiwacze.

Stalina jak Lenina cechuje 
przede wszystkim skromność 1 jed­
nakowy, przyjacielski stosunek do 
wszystkich, nawet najmniej zna­
czących ludzi.

Stalin — to towarzysz, każdy 
człowiek ZSRR patrzy na niego 
jak na towarzysza i oczywista, że 
jak do towarzysza się do niego 
odnosi. Wielu robotników może 
opowiedzieć o tym, jak ich Stalin 
przyjmował — nie po to, żeby wy­
ciągnąć do nich koniuszki palców 
i zbyć kilkoma nic nie znaczącymi 
słowami, lecz po to, żeby omawiać 
z nimi zagadnienia pracy.

— Zawsze jest poinformowany 
o wszystkim dokładnie — mówią 
robotnicy. — Nie oszukasz go. 
Wspaniały z niego człowiek pod 
każdym ' względem. Zawsze ma 
czas dla ludzi, choć przecie sam 
chodzi koło wszystkich spraw. Aż 
dziw, jak on temu może podołać.

Istotnie musi Stalin posiadać bez-

MIKOŁAJ ASIEJEW Przełożył K. A. Jaworski

Wystrzał z »Aurory«
On staje nam w oczach

jak pierwszy błysk słońca,
W pamięci się jawi

na tle owych dni 
Jak w niebo rakieta zwycięsko lecąca, 
od której wybuchu

rozniecił się świt.
Ten wystrzał,

co wtedy się echem rozchodził, 
obwieszczał ludzkości

skroś pochód złych lat,
że nowy się ustrój

na ziemi jnż rodził
i nowy człowiek

przychodził na świat.
Na świecie

radośniej i jaśniej się stało 
i ludzi ogarniał

wolności Już poryw
w ów czas,

gdy nad Newą zagrzmiała 
sześciocalówka

„Aurory".
Aurorą Helleni jutrzenkę nazwali 
i oto

ten okręt,
co nosił Jej miano,

październikową
się zorzą rozpalił 

nowego istnienia
zwiastując nam rano.

I odtąd s
rokrocznie,

gdy jesień odrywa
z drzew liście

i kartki raz w raz z kalendarzy — 
w pamięci się naszej

na nowo odzywa
„Aurora" —

jutrzenka dni naszych.

LENIN I STALIN  OM AW IAJĄ PLAN GOELRO 
obraz artysty malarza D. Nalbadjana.
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A. FRIDLANSKI, P. KORŻ Z  rosyjskiego przełożył ZE N O N  NOW AKOW SKI

O prairdzimych ludziach radzieckich
1. ULUBIENI 

BOHATEROWIE
Pewnego jesiennego dnia 1918 

roku, kiedy w czasop.śmie „Ok- 
tiabr" była już wydrukowana 
znaczna część „Opowieści o praw­
dziwym cz!owieku“, w mieszkaniu 
autora rozległ się dzwonek telefo­
nu.

— Dzień dobry, towarzyszu Po­
lewoj! Chciałbym bardzo spotkać 
się z wami.

— Dzień dobry, a kto mówi ze 
mną ?

— Tu Aleksiej Maresjew...
Tego samego jeszcze dnia pisarz

mocno ściskał w objęciach swego 
starego znajomego, lotnika Alek- 
sieja Piotrowicza Maresjewa, z któ­
rym spotkał się po raz pierwszy 
po długich latach wojny. Przed 
nim siedział radziecki oficer, na 
piersi którego błyszczała Złota 
Gwiazda.

Spotkanie to  wniosło pewne uzu­
pełnienia, o których dowiedzieliś­
my się wszyscy z epilogu. Stało 
się wiadomym, że lotnik Maresjew 
już po am putacji nóg wojował bo­
hatersko, brał udział w bojach po­
wietrznych, strącił kilka nieprzy­
jacielskich samolotów z dywizji 
Rtchthofena, Z epilogu powieści 
czytelnik dowiedział się, ie  opisa­
ne zdarzenia zaszły w latach Wiel­
kiej Wojny Ojczyźnianej z radziec­
kim lotnikiem — myśliwcem Alek- 
siejem Maresjewem, a liczni boha­
terzy „Opowieści o prawdziwym 
człowieku" nie są fantazją pisa­
rza, a żyją pośród nas.

Miliony ludzi w naszej ojczyźnie 
ł zagranicą, zapoznawszy się z 
książki 1 filmu z bohaterami po­
wieści, serdecznie polubiło tych 
prawdziwych radzieckich ludzi. By­
liśmy przeniknięci głębokim sza­
cunkiem dla lotnika Maresjewa, 
którego męstwo wstrząsało swoją 
wielkością całym światem; dla S.e- 
rcńkl 1 Fedki — chłopców wiej­
skich, którzy znaleźli w lesie ran­
nego lotnika; dla niepospolitego ro­
syjskiego dziadka Michajła, który 
przygarnął u siebie Aleksteja Pio­
trowicza; dla Waril, siedzącej no­
cami przy pościeli chorego; dla 
babki Wasylisy, oddającej na rosół 
cda Alechy swoją Jedyną kureczkę 
„partyzantkę". Pokochaiiśmy ko­
misarza Siemiona Worobjewa, chi­
rurga, licznych bojowych przyja­
ciół Maresjewa — wszystkich tych, 
którzy "owarzyszli i pomagali mu 
W trudnej drodze do bohaterskiego 
czynu.

Dlatego zupełnie jest zrozumia­
łe to niesłabnące zainteresowa­
nie, które do tej pory przejawiają 
czytelnicy co do dalszych losów 
swoich ulub'onych bohaterów. J a ­
kie były ich dalsze dzieje? Jak  
żyją, czym się zajm ują?

2. KARTKI ŻYCIORYSU
Wchodzimy do nowego domu na 

ulicy Gorkiego. Tutaj mieszka 
Aleksiej Maresjew. Drzwi otwiera 
ruchliwy, rzeżki, pełen radości ży­
cia człowiek. Gościnnie zaprasza 
na3 do swojej pracowni. Na prośby 
licznych czytelników ,,0"onloka“, a 
również i na prośby swych kores­
pondentów Aleksiej Piotrowicz opo­
wiada o wszystkim, co przeżywał 
po zdarzeniach opisanych w powie­
ści.

Wyszedłszy ze szpitala I wróciw­
szy do lotnictwa, Aleksiej Mares­
jew brał udział w licznych bojach 
powietrznych. Pierwszy lot w lip- 
cu 1913 roku przyniósł mu nowe 
zwycięstwo. W krótkim powietrz­
nym ataku strącił dwa faszystow­
skie „Ju 87". Następrego dnia w 
boju grupowym, Aleksiej Mares­
jew strącił jeszcze dwie wraże ma­
szyny. Ogółem na rachunku lotni­
ka jest jedenaście zniszczonych 
faszystowskich samolotów, z czego 
siedem strącił po amputacji nóg. 
Za czyny bojowe rząd radziecki 
m dał Aleksiejowl Piotrowiczowi 
Maresjewowi zaszczytny tytuł Bo­
hatera Związku Radzieckiego.

Ulubionemu zajęciu Maresjew 
poświęcił pierwsze lata po wojnie. 
Pracując jako inspektor jednego z 
zarządów Wojennych Sił Powietrz­
nych, przekazywał swoje doświad­
czenie młodym lotnikom, dość czę­
sto i sam siadał do kabiny samo­
lotu niszczycielskiego, wzbudzając 
zachwyt lotników wysoką klasą 
pilotażu. Pewien czas Aleksiej Pio­
trowicz był wykładowcą. Ucząc 
drugich, lotnik usilnie pracował nad 
sobą. W 1949 roku major rezerwy 
Aleksiej Maresjew został przyjęty

jako słuchacz do Wyższej Szkoły 
Partyjnej przy KC W KP(b). Z 
właściwym mu zapałem wziął się 
do nauki. Pracował z taką samą 
gorliwością, z jak? niegdyś budo­
wał miasto młodości — Komso- 
mołsk nad Amurem — 1 przezwy­
ciężał swą fizyczną niemoc, spo­
wodowaną ciężkimi ranami.

I oto obecnie Aleksiej Maresjew 
zdaje egzaminy.

Mało na czasu Aleksiej Piotro­
wicz, ale tym niemniej stale pod­
trzym uje swą „sportową" spraw­
ność. W .irnie ślizga się dokonuje 
dalekich wypadów na-ciarskich. W 
lecie Maresjewa można spotkać na 
korcie tenisowym lub grającego w 
ping-ponga. Najbardziej ulubionym 
przez niego sportem jest pływanie. 
Odpoczywając w pobliżu Kujby- 
szewa, Aleksiej Piotrowicz w nie­
całą godzinę przepłynął Wołgę.

W dni odpoczynku Aleksiej Pio­
trowicz razem z sześcioletnim sy­
nem W ltlą 1 żoną wyjeżdża poza 
miasto. Przyjem nie jest ramo przed 
śniadaniem popracować w ogród­
ku. Były lotnik jest zapalonym 
zwolennikiem sportu samochodo­
wego. Maszynę prowadzi sam, 
szybko 1 dobrze.

3. 20 TYSIĘCY LISTÓW
Naród kocha swoich bohaterów, 

chlub! się nimi, zachwyca się ich 
niezłomną wolą. O tym  świadczą 
listy, które każdego dnia otrzymu­
je Maresjew z różnych miast i wsi 
naszej Ojczyzny. Otrzymuje rów­
nież wiele listów od ludzi pracy z 
krajów demokracji ludowej, a tak ­
że z Anglii, Francji, Włoch. P ra ­
cownikom moskiewskiego urzędu 
pocztowego wcale nie przeszkadza 
tak i lakoniczny adres: „Moskwa, 
Maresjewowi" lub „Moskwa, praw­

dziwemu radzieckiemu człowiekowi 
Maresjewowi". W latach, które mi­
nęły od czasu opublikowania „Opo­
wieści o prawdziwym człowieku", 
Bohater Związku Radzieckiego 
Aleksiej Maresjew otrzym ał około 
20 tysięcy listów.

O czymże piszą do A. P. Mares­
jewa ? Oto kilka listów wziętych z 
dużej paczki różnokolorowych ko­
pert.

„...Ośmielam się — pisze m atka 
dwóch oficerów M. P»\viowa — w 
Imieniu m atek m iasta Mołotowa 
pozdrowić w Waszei osobie czło­
wieka niezwyciężonego ducha i 
wielkiego męstwa. Jakże chciałaby 
każda m atka nazwać Was swoim 
synem ,albowiem syn K raju Rad 
jest synem każdej matki naszej 
Ojczyzny. N iezwykł: Wasze mę­
stwo i siła Waszej woli niech po­
służą przykładem dla naszych sy­
nów..."

Uczni korespondenci Maresjewa 
dzielą się z nim swoimi radościa­
mi, osiągnięciami w pracy I nauce. 
Z Kamyszyna — rodzinnych stron 
Aleksleja Piotrowicza — zawiada­
miają;

— W naszym mieście rozpoczęła 
się budowa kombinatu tekstylnego 
i innych zakładów przemysłowych. 
W związku z otrzymaniem w przy­
szłości prądu elektrycznego ze sta- 
lingradzkiej elektrowni wodnej już 
teraz znacznie rozbudowały się 
zakłady przemysłowe. Przyjeż­
dżajcie do nas w gościnę, drogi ro­
daku, będziemy radzi powitać Was 
u siebie.

Stalingradzcy pionierzy z  mę­
skiej, średniej szkoły Nr 8 opowia­
dają Maresjewowi o swym mieście
— bohaterze.

Regularnie otrzymuje Maresjew 
wieści od swych byłych kolegów 
pułkowych. W każdym liście do­

noszą tnu o osiągnięciach w pracy 
1 w naucev

Dużo listów otrzymuje bohater 
z zagranicy. Do niego zwracają 
się z pozdrowieniami budowniczo­
wie Nowej Huty z Polski, pracują­
cy Chin, bohaterscy żołnierze Ko­
rei, postępowi ludzie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Z Włoch 
piszą do Maresjewa, że w fabry. 
ce „Fiat" zorganizowano koło jego 
imienia, Młodzież Rumunii nazwa­
ła swój aeroklub imieniem Mares­
jewa. W Czechosłowacji liczne od­
działy pionierów noszą Imię ra­
dzieckiego bohatera — lotnika.

W latach powojennych Aleksiej 
Maresjew bywał w różnych ^ra­
jach w składzie delegacji r a d z ic ­
kich. Wzruszające były jego spot­
kania z pracujacyml. W Paryżu 
podczas prac Pierwszego Wszech­
światowego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju Maresjew spotkał w 
pobliżu gmachu, gdzie odbywał się 
kongres kilku młodzieńców o ku­
lach. z orderowymi wstążkami. Z 
głębokim oburzeniem mówili oni 
radzieckiemu delegatowi o tvch, 
którzy przygotowują trzecią wojnę 
światową.

— My pamiętamy bohaterów 
Stalingradu, którzy uratowali przv- 
szłość Paryża — powiedział Ma­
resjewowi jeden z Inwalidów — 1 
nasze pokolenie nigdy nie zwróci 
oręża przeciwko swoim niedaw­
nym sojusznikom.

Części goście Maresjewa — to 
Jego bojowi przyjaciele pułkowi, 
stachanowcy moskiewskich przed­
siębiorstw. Będąc w Moskwie obo­
wiązkowo zachodzi do swego daw­
nego podkomendnego Bohater 
Związku Radzieckiego Czysław, o 
którym powiedziano w książce, że 
on to (w książce Czesłow) „chmur­
ny, milczący, ale przy tym  nad­

zwyczaj dobroduszny człowiek". W 
1943 roku Czysław był dowódcą 
eskadry, w której służył po ampu­
tacji nóg Aleksiej Maresjew.

W końcu ubiegłego roku, na 
trzeciej Wszechzwiązkowej Konfe­
rencji Zwolenników Pokoju w Mos­
kwie, miało miejsce wzruszające 
spotkan'e Aleksieja Mnresjewa ze 
znakomitym kombajnerem Czka- 
łowskiego Obwodu Prokofiewem 
Wasiljewiczem Niektowym.

— To ty taki, Alosza! — mówił 
Prokofij Niektow, po raz pierwszy 
spotkawszy Maresjewa.

Dużo i ja o tobie słyszałem
— odpowiedział mu Aleksiej Pio­
trowicz — zuch 2 ciebie p ronja ^

Jest dużo wspólnego w życiu 1 
losie tych dwóch radzeckich pa­
triotów. Tak jak lotnik Maresjew, 
szeregowiec gwardii powietrzno- 
spadochronowych wojak Niektow 
w latach wojny był ciężko ranny 
i stracił obie nogi. Zdarzyło się to, 
jak i Maresjewowi, na północno- 
zachodnim froncie, pod Starą Ros­
są, na błotnistych brzegach rzeki 
Lowat. Podobnie jak Maresjew, 
radziecki obywatel Niektow zajął 
dostojne miejsce w szeregach wiel­
kiej armii budowniczych komuniz­
mu. Oto już dziewiąty rok prowa­
dzi on swój kombajn po polach 
kołchozu Obwodu Czkałowskiego. 
Po wojnie za osiągnięcia w pracy 
został nagrodzony orderem Leni­
na.

...Do późnej nocy nie gaśnie 
światło w gabinecie słuchacza 
ostatniego kursu Wyższej Szkoły 
Partyjnej przy KC W KP(b) A. P. 
Maresjewa. Pochyliwszy się nad 
podręcznikami Aleksiej Piotrowicz 
przygotowuje się do zdawania ko­
lejnego egzaminu.

(C. d. n.)

F i l m  r a d z i e c k i
Niedawno, bo dwą lata ternu 

kinematografia radziecka obcho­
dziła trzydziestolecie swego istnie­
nia, w roku 1919 bowiem wszedł 
w życie w ZSRR dekret „o przej­
ściu przemysłu fotograficznego 
i kinematograficznego pod zarząd 
Ludowego Komisariatu Oświaty'', 
wytyczający nowe drogi, nowy 
kierunek kinematografii rosyjskiej. 
Obok istniejących • już od przeszło 
30 lat filmów zachodmo-europej- 
skich zjawił się więc nowy film 
oparty na innych zasadach i roz­
w ijający się w innych warunkach 
niż na Zachodzie. Radziecka sztu­
ka filmowa przez trzydzieści dwa 
lata swego istnienia, wnosząc do 
ogólnego dorobku oryginalne zdo­
bycze i stwarzając własny styl, w 
znacznym stopniu wpłynęła na 
rozwój 1 kierunek kinematografii 
światowej. Pod wpływem arty­
stycznych I ideowych założeń fil­
mu ZSRR rozwijają przede 
wszystkim powstałe po ostatniej 
wolnie kinematografie państw de 
mokracjl ludowej oraz kształtu­
je się postępowy nurt awangardy 
filmowej w krajach zachodnio­
europejskich.

PRZODUJĄCY FILM  
ŚW IATA

Rozwój kinematografii radziec­
kiej podczas piątej pięciolatki sta­
linowskiej, wzrost sieci kin o 2400 
kin stałych i 3700 kin ruchomych, 
rozbudowa bazy technicznej kine­
matografii o 25%, powiększenie pro 
dukcji filmów — pozwolą w 1955 r. 
obsłużyć półtora raza więcej ra­
dzieckich widzów kinowych, niż w 
1950 r.

Pierwszy rok bieżącej pięciolatki 
przyniósł takie filmy, jak „Kawa­
ler Złotej Gwiazdy", „Donieccy gór 
nicy", „Daleko od Moskwy", „W 
dni pokoju", „Hojne lato". W dru­
gim roku pięciolatki ukończono 
między Innymi filmy — „Nieza­
pomniany rok 1919", „Taras Szew- 
czenko", „światła w Koordi", „Le­
karz wiejski", „U progu życia", 
które niebawem ujrzymy w Polsce 
podczas tegorocznego festiwalu fil­
mów radzieckich.

PALM A PIERW SZEŃSTW A
Kinematografia radziecka roz­

wija się stale i daje coraz nowe 
dzieła sztuki filmowej, wybijające 
się treścią I formą, uznane za przo­
dujące dzieła kinematografii świa­
towej. Co roku filmy radzieckie 
zdobywają najwyższe nagrody mię­
dzynarodowe. Film „Niezapomnia­

ny rok 1919" zdobył dla Związku 
Radzieckiego palmę pierwszeństwa 
na tegoroeznym międzynarodowym 
festiwalu filmowym w Karlovych 
Varach, M i ni o tak  wielkich osiąg 
nięć Komunistyczna P artia  Związ­
ku Radzieckiego stawia kinemato­
grafii ładzieckiej jeszcze wyższe, 
jeszcze poważniejsze wymagania.

„Nie przezwyciężono również nie­
dociągnięć w tak ważnej i popular­
nej dziedzinie sztuki jak film — 
mówił Malenkow na XIX Zjeżdzie 
KPZR — Umiemy robić dobre fil­
my o dużym znaczeniu wychowaw 
czym, lecz filmów takich tworzy 
się wciąż jeszcze za mało. Kinema­
tografia nasza ma wszelkie możli­
wości ku temu, aby produkować 
dużo dobrych l różnorodnych il- 
mów, ale możliwości te  nie są na­
leżycie wykorzystywane" .

Jeśli kinematografia radziecka 
zdobyła pierwsze miejsce w świe- 
cie, jeśli stale rozwija się 1 w og­
niu krytyki I samokrytyki walczy
o lepsze od dobrego — jest to za­
sługą Partii, jej czujnej troski, po­
mocy, opieki, a zarazem wagi po­
litycznej, społecznej 1 kulturalnej, 
jaką przywiązuje się do filmu.

NAJW YŻSZA TECHNIKA
Kinematografia radziecka rozpo­

rządza dzisiaj kilkudziesięcioma kino 
technicznymi zakładami przemysło 
wyml i laboratoriami. We wszyst­
kich zakątkach Związku Radziec­
kiego powstały dziesiątki wytwór­
ni, stanowiących ostatnie słowo tech 
niki, jak na przykład wytwórnie w 
Moskwie, Leningradzie, Ałma-Acie, 
Kijowie, Tbilisi, Nowosybirsku, 
Mińsku, Baku, Rydze, Tallinie, 
Odessie, Jerewanlu, Aszchabadzie. 
W budowle znajdują się nowe po­
tężne wytwórnie w Estonii, Litwie, 
Łotwie 1 Azerbajdżanie. Kinemato­
grafia radziecka odkryta, opraco­
wała i udoskonaliła technikę filmu 
dźwiękowego, technikę filmu barw 
nego, obecnie zaś udoskonala tech­
nikę filmu przestrzennego.

Na tej przebogatej bazie przodu­
jącej radzieckiej techniki kinema­
tograficznej rozwija się przodująca 
radziecka sztuka filmowa. U jej 
podstaw legły wskazania Lenina i 
Stalina.

ARCYDZIEŁA Z I,U D U  
I DLA LUDU

„Sztuka należy do ludu — mówił 
Lenin w rozmowie z Klarą Zetkin
— Sztuka powinna sięgać korze­
niami do najszerszych mas ludo­
wych. Powinna być zrozumiała 
dla mas i łubiana przez nie", y

„Twórcy filmowi — powiedział 
Stalin w rozmowie z  reżyserami
nieudanego, formalistycząego fil­
mu „Linia generalna" — nie zdają 
sobie nawet sami sprawy z tego, 
jaka odpowiedzialność ciąży na 
nich. Powinni poważnie odnosić się 
do każdego swego bohatera, parnię 
tając, że miliony ludzi będą o nim 
wydawać sąd. Nie można wymyślać 
postaci 1 wypadków, siedząc w 
swoim gabinecie. Trzeba brać je z 
życia, trzeba poznawać życie i u- 
czyć się od życia. Aby zaś słusznie 
orientować się w spostrzeżonych 
zjawiskach, artyści powinni znać 
marksizm".

Z tych właśnie wskazań, z patrio­
tyzmu, umiłowania ludu, głębokiej 
partyjności radzieckich twórców 
filmowych powstały takie arcydzie­
ła, jak „Pancernik Potlomkin", 
„Czapajew", „Wielki obywatel", 
„Młoda gwardia", „O pow ieść o 
prawdziwym człowieku", „Upadek 
Berlina" — powstały świetne dzie­
ła poświęcone wielkim wodzom  ̂
Rewolucji Socjalistycznej, Leninowi 
i Stalinowi, jak „Lenin w Pażdzier 
niku“, „Lenin w 1918 r.“, „Czło­
wiek z karabinem", „VVielka łuna", 
„Przysięga", „Trzeci szturm", „Bi­
tw a Staltngradzka" — powstały 
filmowe dzieła biograficzne o Pusz­
kinie. L erm ontow ie, Glince. Mis- 
sorgskim , Pawłowie, Miczurinie, 
Gorkim — powstały wspaniałe obra 
zy historyczne jak „Aleksander 
Newski", „Iwan Groźny", „Piotr 
Pierwszy" — a wreszcie powstały 
niezmiernie łubiane komedie filmo­
we. jak „Świat się śmieje", „Wios­
na". „Pieśń tajgi" 1 dziesiątki In­
nych filmów znanych, cenionych 1 
łubianych nie tylko w Związku Ra­
dzieckim, ale na całym świecie.

I MY JE ZNAMY  
I KOCHAMY

Każde z wymienionych radziec­
kich dziel filmowych jest dobrze 
znane, bliskie również i miliono­
wym rzeszom widzów filmowych w 
Polsce.

Polski widz ma w f i lm ie  ra d z le c  
kim przyjaciela 1 nauczyciela, po­
mocnego w pracy, w walce o lep­
sze jtitro, o pokój, pomocnego w 
kształtowaniu moralności socjali­
stycznej. W bohaterach filmu ra­
dzieckiego polski widz znajduje 
przykład 1 wzór takiego życia i po­
stępowania. jakie jest godne epoki 
budownictwa socjalistycznego, ja ­
kie jest najlepszą 1 najbardziej twór 
czą służbą narodowi w marszu ku 
słonecznemu jutru.

Doroczne festiwale filmów ra ­

dzieckich w Polsce należą do naj­
donioślejszych wydarzeń kultural­
nych i ogarniają, swym zasięgiem 
coraz szersze rzesze widzów. F e­
stiwal filmów radzieckie’- w 1918 
roku oglądało 6,5 miliona widzów. 
W ubiegłym roku było 17 milionów 
widzów. W bieżącym roku festiwal 
filmów radzieckich, trwający od 7 
listopada do 7 grudnia, obejmie 
znacznie większą ilość kin, niż w 
latach poprzednich, dotrze do więlc 
szej liczby kin wiejskich. Bogaty i 
urozmaicony program festiwalu 
zdobędzie nowe miliony widzów.

FILMY BIEŻĄCEGO ROKU
W tegorocznym festiwalu filmów 

radzieckich zobaczymy przede 
wszystkim' znakomity film „Nieza­
pomniany rok 1919". Film ukazuje 
zwycięską walkę młodej republiki 
radzieckiej z interwencją i kontr­
rewolucją w 1919 r. Posiada on nie 
tylko wymowę historyczną. Przez 
film ten przemawia z niezwykłą 
silą dzisiejsza zwycięska i trium ­
fująca potęga Związku Radzieckie­
go. która napawa otuchą i nadzieją 
wszystkie narody miłujące pokój.

„Niezapomniany rok 1919", hołd 
złożony przez sztukę filmową bez­
granicznemu patriotyzmowi ludzi 
radzieckich, bohaterstwu bolszewi­
ków, geniuszowi Stalina — zapisze 
się w historii kinematografii ra­
dzieckiej w rzędzie jej najlepszych 
dzieł. Film ten godnie kontynuuje 
najlepsze tradycje radzieckiej sztu­
ki filmowej i jest nieodpartym świa 
dectwem jej stałego rozwoju. ■

Obok „Niezapomnianego roku 
1919" w czasie festiwalu ujrzymy 
około 50 innych filmów, nie oglą­
danych leszcze w Polsce. Będą to 
filmy fabularne, krajoznawcze, do­
kumentalne, popularno naukowe, ry­
sunkowe oraz nowego typu filmy 
teatralne, ukazujące w całości naj­
znakomitsze przedstawienia słyn­
nych teatrów radzieckich. Wszyst­
kie je wiąże jeden cel: służyć ludziom 
pracy. Ich braterskiej przyjaźni i 
współpracy^ służyć pokojowi 
Wszystkie one wyrosły z tej atmo­
sfery twórczej, którą scharaktery­
zował Mal/snkow na XIX Zjeźd*ie 
KPZR. Jest to atmosfera wynika­
jąca z niepomiernego podniesienia 
się ldeolog!cznego I kulturalnego 
poziomu człowieka radzieckego, któ­
rego smak estetyczny kształtuje 
P artia  na podstawie najlepszych 
dzieł sztuki i który stawia dziś a r­
tystom wymagania wyższe, niż kie­
dykolwiek przedtem.
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Z ż y c i a  P a r t i i

lobotnicy rekrutujący s ię  ze wsi
ważne ogniwo sojuszu robotniczo-chłopskiego

W naszych fabrykach ł na budo­
wach pracują tysiące robotników — 
mężczyzn i kobiet, rekrutujących się 
ze wsi.

W naszym województwie, prawie 
w każdym zakładzie pracy poważny 
odstek stanowią przybyli ze wsi 
chłopi. Ponad TÔ /o robotników za­
trudnionych w Zjednoczeniu Bu­
downictwa Miejskiego, około 90% 
robotników Zarządu Budów Nr 4 
LPZB pracujących na budowie FSC, 
większość załóg KFWM, ZWSI i 
innych zakładów — to robotnicy 
rekrutujący się ze wsi, w dużej 
części — posiadacze małych gospo­
darstw  rolnych.

Stanowiąc pokaźną część naszej 
klasy robotniczej, tworzą oni jej 
najmłodszy oddział.

Jako najmłodsza część klasy ro­
botniczej, robotnicy napływający ze 
wsi do fabryk stanowią zarazem jej 
część mniej świadomą, mniej lub 
zgoła niewykwalifikowaną, nie po­
siadającą tego doświadczenia i tego 
hartu  co starzy — z dziada pradzia­
da — robotnicy. Stąd konieczność 
otaczania ich stałą, serdeczną tro­
ską i opieką w fabryce, na budo­
wie, tak, aby w najkrótszym czasie 
6tali się oni wysoce świadomą k la­
sowo, wykwalifikowaną zawodowo, 
silnie związaną ze swym zakładem 
częścią załogi.

T ow arzysz  Bierut uczy, że ....chodzi
nie tylko o to, aby liczebnie zwięk­
szyć szeregi armii proletariackiej, 
realizującej plany produkcyjne.

Chodzi o to, aby była to armia 
świadomych, ofiarnych i zdecydo­
wanych do walki o socjalizm bojow­
ników proletariatu, tworzących świa 
domie, ideowo, a więc z najwyższym 
poświęceniem i oddaniem, nowy, 
wyższy, lepszy ustrój społeczny".

Wychować robotników napływają­
cych ze wsi na takich bojowników—

to zadanie niełatwe. Aby je zreali- dzy miastem a wsią. Oni też winni
zować potrzebna jest przede wszyst­
kim uporczywa praca wychowawczo- 
polityczna organizacji partyjnych w 
zakładach pracy, potrzebna jest 
opieka rad zakładowych. Od każde­
go członka P artii i bezpartyjnego 
doświadczonego robotnika zależy, by 
nowi robotnicy odczuwali w toku 
codziennej pracy braterską pomoc; 
by widzieli stojące przed nimi per­
spektywy.

Ten cel osiągniemy jeśli każdego 
robotnika przybywającego ze wsi 
postaramy się zainteresować pracą 
społeczną, jeśli wciągniemy go do 
życia kulturalno-oświatowego; za­
troszczymy się o to, by się uczył 
i systematycznie podnosił swoje 
kwalifikacje.

Należy szerzej wykorzystać do­
świadczenia ZB-5 LPZB, gdzie ostat­
nio powstał chór robotniczy i pro­
wadzi się usilną pracę nad zorgani­
zowaniem życia kulturalno-oświato­
wego.

Na uwagę zasługuje również doro­
bek LPZB w zakresie szkolenia 
napływających ze wsi robotników, 
z których poważna ilość zdobyła już 
zawód oraz duża część, szczególnie 
w ZB-4 i ZB-5 uczęszcza w dalszym 
ciągu na kursy szkoleniowe.

Każda organizacja party jna win­
na pamiętać, że codzienna wnikliwa 
praca polityczna z chłopami napły­
wającymi do przemysłu — to waż­
ny warunek ich szybkiego zrośnię­
cia się z załogą, wychowania doj­
rzałych członków przodującej siły 
narodu — klasy robotniczej.

Czy jednak na tym kończy się 
praca wśród robotników bezpośre­
dnio związanych ze wsią? Oczywi­
ście, że nie. Przecież oni bardziej 
niż inni robotnicy związani z p ra­
cującym chłopstwem i  przez to mo­
gą być doskonałym łącznikiem mię-

być świadomymi swej przodującej 
roli przedstawicielami klasy robot­
niczej na wsi, żywym ogniwem so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Na naszym terenie piękne do­
świadczenia m ają robotnicy ZB-4 i 
FSC, których ekipy robotnicze łącz­
ności miasta ze wsią składają się w 
dużej mierze z wczorajsrych chło­
pów.

Kampania przedwyborcza wyka­
zała, jak wiele mogą zdziałać robot­
nicy niosący słowo prawdy na wieś.

Tysiące robotników tłumaczyło 
chłopom pracującym politykę naszej 
Partii i Rządu, wyjaśniało treść 
Programu Frontu Narodowego. Po­
magali oni przekuwać w czyn gorą­
ce uczucia patriotyzmu naszego 
chłopstwa pracującego.

Utrwalić i rozszerzyć te doświad­
czenia—oto zadanie, jakie stoi przed 
każdą organizacją partyjną.

Dla każdego robotnika, związane­
go ze wsią, oznacza to: pracować w

swoim środowisku wiejskim nail 
podnoszeniem świadomości chłopów 
pracujących, wyjaśniać im znaczenie 
spójni między miastem i wsią, de­
maskować wrogą plotkę, rozszerzaną 
przez spekulanta 1 wyzyskiwacza. 
Oznacza to: wskazywać na zdobycze 
pracującego chłopstwa, zagwaranto­
wane przez Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, wyjaśniać 
Knaezenie obowiązkowych dostaw 
produktów rolnych i terminowego 
Ich wykonania dla wyżywienia 
miast, dla rozwoju przemysłu — dla 
zwielokrotnienia sil naszego Pań­
stwa, a zarazem dla podniesienia 
dobrobytu wsi; oznacza to — prze­
konywać o konieczności umacniania 
I rozszerzania spółdzielczości pro- | 
dukcyjnej na wsi.

Każdy robotnik zamieszkały na 
wsi — agitatorem — oto nasze ha­
sło.

Od pracy naszych organizacji p ar­
tyjnych i rad zakładowych * zależy, 
by rosła z każdym dniem armia

BUDOWA NOWEJ ELEKTROWNI 
W JAWORZNIE SZYBKO POSTĘ­

PUJE NAPRZÓD

Budowa olbrzymiej elektrowni ciepl 
nej — siłowni w Jaworznie weszła 
obecnie w okres szczytowego nasi* 
lenia. Specjaliści radzieccy przeka­
zują załogom swą bogatą wiedzy 
i doświadczenia, zapoznają robotni, 
ków  i technikóiv z najnowocześniej, 
szymi metodami pracy. — Na zdję- 

robotników, szermierzy socjalizmu ' c^ i: członkowie brygady montttżo> 
na wsi. By rosła z każdym dniem | we3 -A lo jzego  Mrowca, która osiągo
fila klasy robotniczej i sita sojuszu 
robotniczo-chłopskiego — podstawy 
rozwoju naszego narodu. K. D.

2H0% normy: Stanisław Stasiak, Jan 
Bator i Kazimierz Sobczyk przy 

montażu odłączników rozdzielni.

Ludzie, którzy wyrośli w akcji wyborczej

Młodzieżowa brygada Czuchryty
zdystansowała Iwanka

Tynkarska brygada Iwanka i Mi­
cha jłowa szybko zdobyła sobie na 
budowie zasłużoną stawę. Nawet jak 
zdawałoby się, że pracowali powoli, 
starannie obrzucając ścianę tyn­
kiem, starannie wygładzając wszel­
kie nierówności. Ale na wykresie 
współzawodnictwa strzałka wydaj­
ności nieustannie szła w górę, a gdy 
przyszło do wypłaty zarobki ich 
były najwyższe.

W tym to czasie Czuchryta posta­
nowił zorganizować brygadę mło­
dzieżową. Nie przyznawał się niko­
mu, ale marzyło mu się, że Jak się

Gdzie leży źródło sukcesom  
powiutu biłgorajskiego

w s k u p i e  z i e m n i a k ó w
Według danych z dnia 28 pażdizier

nika br. chłopi z P°wl®0uJl,/blłgcf a1'  
.kiego wykonali już 78,1*/. planu 
skupu ziemniaków. Od początku 
akcji przodują chłopi z gminy Ba­
bice którzy do 28 października wy­
konali plan skupu ziemniaków w 
104,SWo- Wynik ten nie jest dziełem 
p r z y p a d k u .  Jest to rezultat wciąż 
rosnącej świadomości chłopów i kie­
rowniczej roli bojowego aktywu po­
lityczno -  gospodarczego powiatu 
biłgorajskiego.

Drugie miejsce w szlachetnej ry ­
walizacji o przedterminowe wykona 
nie planu skupu ziemniaków zajmu­
je gmina Tarnogród, która na 28 
października miała już 94,Wo rocz­
nego planu. Niewiele gorsze wyni­
ki (93% planu) osiągnęli chłopi z 
gminy Fra.mpol.

Na szarym końcu znajdują się 
gm:ny Aleksandrów (54%), Goraj 
(61,7°/o), Księżpol (63,2%). Gminy te 
miałyby o wiele lepsze osiągnięcia 
gdyby nie fakt, że aktywiści w tych 
gminach są zasugerowani kułacką 
plotką o rzekomym nieurodzaju 
ziemńtóków. Ogólnie jednak powiat 
biłgorajski osiągnął najlepsze wyni­
ki w skupie ziemniaków ze wszyst­
kich powiatów woj. lubelskiego.

Dziękji czemu zostały osiągnięte 
takie wyniki? Powodzenie tej akcji 
ma swe źródło w tym, że pracę roz­
poczęto od wyprowadzenia na bie­
żąco kartotek w CUS. Pozwoliło to 
uzyskać dokładne dane i  ilością chło 
pów zalegających z od sta ją . Na­
stępnie aktyw wyruszył w teren. 
Na zebraniach gromadzkich podkre­
ślono znaczenie terminowej, maso­
wej sprzedaży ziemniaków państwu. 
Wyniki pracy polityczno-uświada- 
iniającej nie dały na siebie czekać. 
Wkrótce odbyło się kilka zbioro­
wych odstaw ziemniaków, a m. in. 
7. Wólki Biskiej w gminie Biszcze 
oraz kilku gromad gminy Babice.

Zobowiązania i apel chłopów gmi­
ny Babice zmobilizowały chłopów 
całego powiatu do wzmożenia wysił­
ków przy realizacji obowiązkowej 
sprzedaży. Gdzio nie pomogły upom 
nienia — kolegia gminne i kole­
gium powiatowe stosowały kary. Ja ­
ko jeden z pierwszych za złośliwe 
uchylanie się od wykonania swoich 
obowiązków ukarany został grzyw­
ną 1.000 zł. kułak z Korchowa (gmi­
na Księżpol) Aleksander Osipow.

Kolegium powiatowe rozpatrzyło 
156 wniosków i przesiało zawiado­
mienia o decyzji gminnym radom. 
Sprawy 15 kułaków, którzy lekce­
ważyli decyzję miejscowych władz 
skierowano do prokuratora.

Tak prowadzona praca przyniosła 
dobre rezultaty. Wpływy dzienne 
ziemniaków do punktu skupu wy­
niosły przeciętnie w skali całego po­
wiatu 300 ton. W dniu 11 paźdz.ier- 
nika wysokość wpływów wynosiła 
nawet 538 ton.

Wykonanie planów jest w dużej 
mierze zasługą sołtysów, z którvch 
większość w czasie akcji skupu ziem 
niRków wykazała swą bojową posta­
wę. Do takich należy m. in. Kazi­
mierz Kurz z gromady Rzeczyce, 
gm. Frampol. Do wyjątków w po w' 
biłgorajskim należą tacy sołtysi, jak: 
W ładysław Wędzina z Jędrzejowa, 
gmina Goraj, Andrzej Lendzyk z 
Księżpola, którzy ulegli podszeptom 
kułackim i hamowali realizację pla­
nów. Sołtysi ci, po ujawnieniu ich 
wrogiej działalności zostali usunięci 
z zajmowanych stanowisk.

Zupełnie oddzielnym zagadnie­
niem jest sprawa rozładowania re­
manentów, (to jest nadmiernych ilo­
ści ziemniaków na punktach skupu), 
które w dużym stopniu zahamowały 
wpływy. Rady Narodowe, i gminne 
spółdzielnie SCh z pewną rezerwą 
przyjmowały ziemniaki obawiając

się, aby nie uległy zepsuciu. Kilku­
dziesięciu robotników ze Śląska (16 
samochodów 1 2 ciągniki) od dwóch 
tygodni pracuje intensywnie przy I bić, by robota była staranna.

dobrze wezmą, to 1 samego Iwanka 
przegonią. Cóż to znowu, czy to oni 
gorsi od tamtych... Zwierzył się kie­
dyś z tych myśli kolegom, ale go 
wyśmiali.

— Ej. ty  głupi, Iwanek nie taki 
znowu łatwy, nie dorównasz mu, 
szkoda fatygi.

Ale Czuchryta już taki był, że jak 
sobie coś postanowił musiał doko­
nać. Umiał też zapalić młodych mu­
rarzy do swojego projektu. Ani się 
obejrzał, gdy ich byto siedmiu: Jó­
zef Górski, Ptaśnlk, J&szyna, Zda­
nowski, Mazurek, Komach. Tak 
powstała brygada.

— Już my im pokażemy, całej 
załodze, że jak ZMP-owcy zakaszą 
rękawy to 1 Iwanka sławę przyćmią
— obiecywali sobie.

Ale dorównać Iwankowl nie było 
znów tak bardzo łatwo. Stary tyn­
karz, co to już z niejednego pieca 
chleb jadł tynkować umiał, jak to 
się na budowle mówiło ,,na medal'1. 
Ale chłopcy z brygady Czuchryty 
byli ambitni 1 postanowili dopiąć 
swego. Nie żałowali trudu nl rąk, 
by tylko jak najwięcej normy wyro-

rozładowaniu remanentów. Dużą po­
moc okazali chłopi, którzy mimo 
znacznych odległości od punktów za­
ładunkowych transportowali ziem­
niaki własnymi furmankami. Szcze­
gólnie wyróżnili się chłopi z gminy 
Babice.

Powiat biłgorajski ma poważne 
osiągnięcia. Niesłuszne jednak było­
by poprzestać na nich, jeśli przed 
nadejściem mrozów mamy w 100% 
wykonać dostawy ziemniaków Dla­
tego trzeba jeszcze mocniejszej mo­
bilizacji aktywu politycznego i go­
spodarczego, jeszcze większego udziii 
lu rad narodowych i sołtysów

(F„ M.)

Tak powstał;? i zaczęła pracować 
młodzieżowa brygada Czuchryty.

Minęło już dobrych klłJfa tygodni, 
gdy na budowle spotkałam Czuchry- 
tę. Wiele nowych pięknych bloków 
jak spod ziemi wyrosło przez ten 
czas na Z.OR Wschód. W kilku z 
nich zamieszkał! już robotnicy ze 
swymi rodzinami.

— No 1 jak tam — dajecie sobie 
radę ?

Ale Czuchryta nie odpowiedział 
tylko z tajemniczą miną poprowa­
dził mnie ku drzwiom budynku O 
tym, _czy dawali sobie radę można 
już było wywnioskować spojrzawszy 
jak pracowali. Wystarczyło popa-
t
go Iwanka wprawą obrzucał zapra

wą ścianę. Tuż za nim Idący Jaszy­
na wygładzał ją starannie. Praco­
wali dwójkami współzawodniczą/! 
między sobą.

Z równie tajemniczą miną wy­
ciągnął Czuchryta z bocznej kiesze­
ni kombinezonu nieco zaplamlony 
wapnem zeszyt 1 rozłożywszy go na 
kolanie począł po kolei odczytywać.

— Dwieście, dwieście dwadzieścia, 
dwieście dwadzieścia osiem... A po­
tem przerzuciwszy Jeszcze kilka 
kartek znów zaczął:

— A tu już dwieście czterdzieści 
1 dwieście pięćdziesiąt jeden. To już 
przed wyborami. Nasze warty. - 
dodał po chwili. Staraliśmy się jak 
najlepiej pracować, wszyscyśmy 
przecież po raz pierwszy głosowali, 
to na cześć tego właśnie...

— No a Iwanek 1 Michajłow — 
pytam nieśmiało znając dawne am­
bicje młodego brygadzisty.

— Nie uwierzycie chyba, bo mnie 
samemu trudno uwierzyć, ale to 
fakt, że zdystansowaliśmy^ Iwanka. 
Właśnie przed wyborami wyrobiliś­
my wyższą od niego normę, mimo 
że praca była trudna, np. te desz­
cze... Wiecie, mury nasiąkają wil­
gocią 1 tynk miejscami odpada. Trze­
ba poprawiać.

Przekonałem się, że najważniej­
sze to dobrze zorganizować sobie 
robotę. Na czas rozstawić ruszto­
wania, dbać o to, by zaprawy byłe 
zawsze pod dostatkiem...

Czuchryta urywa na chwilę, a 
twarz jego staje się chmurna, gdy 
trochę z pasją zaczyna znów mówić;

Tylko widzicie z tą zaprawą 
to czasami człowieka diabli biorą, 
bo myślę sobie na przykład — dziś 
tyle a tyle zrobimy, a tu masz — 
betoniarka staje, prądu nie ma. I 
tak czadem po kilka godzin dzien­
nie. Wczoraj staliśmy 6 godzin. Mura-rzeć, jak to Górski z godną same- i rze ){)a^  sobje ćegł* aż mitó, a ty

Grupa studentów 2 Wydziału Prawo UMCS realizuje zobowiązania w y . 
borcze przy budowie miasteczka uniwersyteckiego.

człowieku chodź z założonymi ręka­
mi 1 klnij, ile ci się podoba, a to 1 
tak nie pomoże,

— 7. tym prądem to trzeba by coś 
poradzić. Ma być już wkrótce nowa 
transformatornia, będzie wtedy dość 
prądu — ale nie możemy się docze­
kać — wtrąca Kornacki,

— Wtedy to byśmy z pewnością 
na dobre Iwanka „położyli" — ła ­
pała się Jaozyna.

Tak o tej transformatom! należy 
koniecznie pomyśleć. Trzeba pomóc 
dzielnym chłopcom Czuchryty, a na 
newno nie pożałują trudu, by jesz­
cze lepiej, jeszcze wydajniej praco­
wać. myślę i gdy ściskam na pożeg­
nanie ich dłonie obiecuj? konieczni* 
zadzwonić do dyrekcji ZBM w spra 
wie tego prądu. Na pewno pomogą.

P. S. I rzeczywiście pomogli, wła­
śnie w chwili, gdy reportaż ten wę­
drował do drukarni otrzymałam te-
'efon;

— Hallo, meldujemy, że transfor­
matornia ruszyła. Jest prąd! — za­
brzmiał w słuchawce energiczny , 
głos kierownika budowy inż. Mar­
czewskiego. (jg)
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Referat wiceprzewodniczącego Rady Ministrów ZSRR tow. M. G. Pierwuchina
wygłoszony na uroczystym posiedzeniu Moskiewskiej lady Delegatów Ludu Pracującego 

w XXXV rocznicą Wielkiej P a ź d z ie r n ik o w e j Rewolucji Socjalistycznej
(Ciąg dalszy ze str. 4)

W rolnictwie widoczne są już 
owocne wyniki wielkiej reformy rol­
nej, która została zakończona na 
całym prawie terytorium  Chin. 
Obecnie Chińska Republika Ludowa 
wytwarza wystarczającą ilość zboża 
i  bawełny dla zaspokojenia potrzeb 
ewej ludności, a nawet może ekspor­
tować produkty rolne do innych 
krajów.

Wyniki rozwoju gospodarczego 
iwszystkich krajów demokracji ludo­
wej świadczą dobitnie, że polityka 
blokady ekonomicznej uprawiana 
przez imperialistów USA wobec kra­
jów obozu demokracji 1 socjalizmu 
doznała zupełnego fiaska. Polityka ta  
Ugodziła w tych, którzy ją  prowa­
dzą. Co się tyczy krajów obozu de­
mokracji 1 socjalizmu, to w ódpo- 
wiedzi na politykę blokady kraje te 
zespoliły się, weszły na tory ścisłej 
■współpracy ekonomicznej i wzajem­
nej pomocy, stworzyły swój własny 
rynek światowy przeciwstawiający 
*ię światowemu rynkowi kapitali- 
Btycznemu.

„Za najważniejszy wynik ekono­
miczny drugiej wojny światowej — 
wskazuje towarzysz Stalin — nale­
ży uważać rozpad jednolitego 
wszechogarniającego rynku świato­
wego. Okoliczność ta  zadecydowała
0 dalszym pogłębieniu się ogólnego 
kryzysu światowego systemu kapi­
talistycznego".

W referacie sprawozdawczym Ko 
m itetu Centralnego Partii Komuni­
stycznej na XIX Zjeździe towarzysz 
Malenkow dał głęboką marksistow­
ską analizę całej obecnej sytuacji 
międzynarodowej, przytoczył prze­
konujące fak ty  1 liczby, świad­
czące z jednej strony o wzroście sił 
obozu demokracji i socjalizmu, a z 
drugiej o pogłębieniu się ogólnego 
kryzysu kapitalizmu światowego. 
Ogólny obraz światowej sytuacji 
ekonomicznej w chwili obecnej ce­
chują dwie linie rozwoju.

„Jedna linia — to linia nieprzer­
wanego wzrostu pokojowej ekono­
m iki Związku Radzieckiego i k ra­
jów demokracji ludowej, ekonomi­
ki, którc. nic zna kryzysów I rozwi­
ja  się w celu zapewnienia m aksy­
malnego zaspokojenia m aterialnych
1 kulturalnych potrzeb społeczeń­
stwa...

Druga linia — to Unia ekonomiki 
kapitalizmu, którego siły wytwór­
cze drepcą w miejscu, ekonomiki mio­
tającej się w kleszczach coraz bar­
dziej pogłębiającego się ogólnego 
kryzysu kapitalizmu 1 stale powta­
rzających się kryzysów ekonomicz­
nych, linia militaryzacji ekonomi­
ki i jednostronnego rozwoju tych 
gałęzi produkcji, które pracują na 
rzecz wojny, linia walki konkuren­
cyjnej między krajami, ujarzmiania 
jednych krajów przez inne".

Zaostrzają się coraz bardziej 
sprzeczności między Stanami Zjed­
noczonymi a Anglią, Stanam i Zjed­
noczonymi a Francją i innymi k ra­
jam i kapitalistycznymi Europy.

Między monopolistami am erykań­
skimi 1 angielskimi toczy się jaw 
na w alka o źródła surowców: ropy 
naftowej, kauczuku, metali nieżelaz 
nych, siarki, o rynki zbytu tow a­
rów. Zaostrza się walka między 
Niemcami zachodnimi a Francją z 
powodu konkurencji między kapi­
talistam i tych krajów  w tzw. euro­
pejskim kombinacie węgla i stali, 
zaostrza się konflikt między nimi z 
powodu Zagłębia Saary.

Usiłując znaleźć wyjście z zao­
strzonego po drugiej wojnie świato 
wej ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
Imperialiści USA wkroczyli na dro 
gę przygotowań do nowej wojny 
światowej. Ich celem jest zdobycie 
panowania nad światem. Jednakże 
szaleńczy wyścig zbrojeń prowa 
dzony przez obóz imperialistyczny 
pod presją USA z każdym dniem 
coraz bardziej potęguje trudności i 
sprzeczności, rozdzierające ten obóz 
prowadzi nieuchronnie do kryzysu 
ekonomicznego.

Ostatnio produkcja krajów  kapi­
talistycznych drepce w jednym i 
tym samym miejscu. Jeśli przyjmie­
my pierwszy kw artał 1951 r. za 
100, wskaźnik produkcji przemysło­
wej USA zmieniał się w kolejnych 
kwartałach w następujący sposób:

rok 1951
I kw artał 100, II kw artał 103, III 

kw artał 101, IV kw artał 101.
rok 1952

l  kw artał 100, II kw artał 97. ^

Z danych tych widoczne jest, że 
wskaźnik produkcji przemysłowej, 
po osiągnięciu w drugim kw artale 
1951 roku poziomu maksymalnego 
zaczął spadać. W pierwszym kw ar­
tale bieżącego roku znajdował się 
on na tym  samym poziomie co w 
pierwszym kw artale ubiegłego roku, 
a w następnym obniżył się jeszcze 
bardziej.

Widoczna jest tendencja do spad­
ku ogólnego poziomu produkcji 
przemysłowej, mimo iż wyścig zbro­
jeń jest w pełnym toku. Przyczyna 
tego stanu rzeczy jest jasna. Prze­
mysł cywilny kurczy się tak znacz­
nie, że nawet ogólny wzrost pro­
dukcji wojennej nie może zrekom­
pensować tego spadku. Tak więc 
ujawniają się już w ostrej formie 
następstwa jednostronnego rozwoju 
ekonomiki amerykańskiej.

Po wkroczeniu na drogę wyścigu 
zbrojeń europejskie k raje kapitali­
styczne również zmniejszają pro­
dukcję cywilną, wywołując w ten 
sposób zastój w przemyśle.

Gospodarka wojenna pochłania 
ogromne sumy. Budżet państwowy 
USA stał się w ostatnich latach ty ­
powym budżetem wojennym: 74«/o 
całego budżetu na rok 1952/53 prze­
znacza się na bezpośrednie wydatki 
wojenne, co przekracza przeszło 
trzykrotnie wydatki wojenne przed 
rozpoczęciem wojny w Korei.

W latach 1949/50 wydatki wojen­
ne krajów  Europy zachodniej nale­
żących do bloku atlantyckiego wy­
niosły 6,2 miliarda dolarów. Na żą­
danie kół rządzących USA suma ta 
w budżetach na rok 1952/53 zostaje 
zwiększona prawie do 16 miliardów 
dolarów.

Wyścig zbrojeń prowadzi do nie­
słychanego wzbogacenia miliarderów 
i milionerów. W ciągu siedmiu lat 
powojennych zyski monopolistów 
USA wyniosły blisko 220 miliardów 
dolarów. Równocześnie niebywale 
wzrasta opodatkowanie ludności. Jak 
donosiła prasa, Trum an w czasie 
swej prezydentury pobrał Więcej 
podatków niż wszyscy poprzedni 
31 prezydentów USA łącznie.

We wszystkich krajach agresyw­
nego obozu wyścig zbrojeń pogłębił 
inflację, która i bez tego była 
znaczna. Kanały obiegu pieniężnego 
są przepełnione pieniądzem papiero­
wym. Siła nabywcza pieniądza sy­
stematycznie spada. W zrastają nie­
ustannie ceny artykułów powszech­
nego użytku. Stopa życiowa spada 
w szybkim tempie, sytuacja mas 
pracujących pogarsza się z każdym 
dniem. Uwzględniając tylko Stany 
Zjednoczone, Japonię, Anglię, Wio­
chy, Belgię 1 Niemcy zachodnie licz­
ba całkowicie 1 częściowo bezrobot­
nych sięga 32 milionów. Narasta 
fala strajków  i politycznych wystą­
pień robotników.

Obecnie ekonomiści burżua7.yjni 
spierają się nie o to, czy nowy kry­
zys gospodarczy nastąpi czy nie, 
lecz o to, jak prędko kryzys ten wy­
buchnie. Znamienne jest, że wszel­
kiego rodzaju Instytuty badające 
koniunkturę ekonomiczną uprzedzają 
otwarcie sfery gospodarcze o ko­
nieczności „przygotowania się" do 
nieuniknionego i bliskiego kryzysu.

A jednocześnie olbrzymia machina 
propagandowa miliarderów am ery­
kańskich, starając się odwrócić 
uwagę mas pracujących od ich 
ciężkiej sytuacji, sztucznie podsyca 
psychozę wojenną. Ta machina pro­
pagandowa przyzwyczaja ludność 
d o ,myśli o konieczności użycia bom­
by atomowej, straszy dzień w dzień 
nie tylko dorosłych lecz również 
dzieci, urządzając m. in fałszywe 
alarmy lotnicze.
Rezultaty są widoczne. Wielu Ame­

rykanów straciło spokój ducha. 
Spoglądają oni raz po raz w niebo 
1 niektórym z nich wydaje się, że 
widzą w przestworzach dziwne 
przedmioty, przypominające olbrzy­
mie „talerze latające", „spodki", 
„patelnie" i „zielone kule ogniste'. 
Amerykańskie dzienniki 1 czasopi­
sma drukują liczne opowiadania 
różnych „naocznych świadków", któ­
rzy twierdzą, że widzieli te dziwne 
przedmioty 1 że są to albo... tajem ­
nicze pociski rosyjskie albo co 
najmniej machiny latające wysłane 
z jakiejś innej planety, by obser­
wować co dzieje się w Ameryce! 
Jakże nie przypomnieć tu rosyjskie­
go przysłowia ludowego: , Strach ma 
wielkie oczy"?

W swym historycznym przemówie­
niu wygłoszonym na XIX Zjeździe

partii towarzysz Stalin powiedział, ’ 
że w krajach kapitalistycznych zdep 
tana została zasada równości praw 
ludzi i narodów, że zastąpiono ją 
zasadą pełni praw  wyzyskującej 
mniejszości i pozbawienia wszelkich 
praw  wyzyskiwanej większości oby­
wateli. P raw a jednostki przyznawa­
ne są obecnie tylko tym, którzy po­
siadają kapitał, a wszyscy pozostali 
obywatele uważani są za surowy 
m ateriał ludzki, zdatny jedynie do 
wyzysku. Amerykańskie koła rzą­
dzące wkroczyły jawnie na drogę 
faszyzacji. Idą one w ślady Hitlera. 
W swoim kraju  wprowadzają one 
system terroru, usiłują zdławić 
wszystkie siły postępowe, postawiły 
taktycznie P artię  Komunistyczną 
poza nawiasem prawa, przy pomocy 
band najemnych zrywają wiece i ze­
brania organizacji demokratycznych. 
Propaganda nowej wojny im peria­
listycznej, mającej na celu zdobycie 
panowania nad światem, orąz przy­
gotowania do tej wojny ptzybrały 
niebywałe dotychczas rozmiary.

Dążąc do nowej wojny światowej, 
koła rządzące Stanów Zjednoczonych 
rozbudowują w Europie, w Azji, na 
Bliskim i Środkowym Wschodzie sieć 
baz wojennych, trzym ają swe wojska 
w tych strefach, torpedują uporczy­
wie współpracę międzynarodową. 
Imperialiści amerykańscy stawiają 
przede wszystkim na kartę  odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego i w 
tym celu dążą do utrw alenia rozbi­
cia Niemiec i do przekształcenia Nie 
miec zachodnich w swą wojenną ba­
zę wypadową. W tym właśnie celu 
chcą oni przeforsować ratyfikację 
zawartycji w Bonn i w Paryżu ukła­
dów w sprawie tzw. europejskiej 
wspólnoty obronnej.

W Azji odbudowują oni w gorącz­
kowym tempie militaryzm japoński. 
W tym celu Stany Zjednoczone na­
rzuciły Japonii separatystyczny trak 
tat, który jest układem wojennym, 
obliczonym również na przekształce­
nie Japonii w am erykańską wojenny 
bazę wypadową.

Dwa 1 pół roku temu imperialiści 
USA rozpętali krwaw ą w ojrę prze­
ciwko bohaterskiemu narodowi ko­
reańskiemu.

Stany Zjednoczone stały się świa­
tową ostoją reakcji i faszyzmu, ośrod 
kiem światowego spisku agresorów 
przeciwko pokojowi i  bezpieczeń­
stwu narodów.

Nie darmo prości ludzie na całym 
świecie tak nienawidzą soldateski 
amerykańskiej, która swym. żan- 
darmskim butem depce prawa i 
wolność narodów.

Lecz amerykańscy podżegacze 
wojenni nie są w stanie cofnąć 
koła historii. Wojna wyzwoleńcza 
narodów przeciwko imperializmo­
wi nabiera olbrzymiego rozmachu 
we wszystkich krajach.
Obecnie nawet najbezczelniejsi pro : 

pagatorzy panowania kapitału ame- j  

rykańskiego nad światem w rodzaju 
Dullesa, zaniepokojeni narastającym 
ruchem wyzwoleńczym narodów, 
zmuszeni są publicznie uznać wzrost j  

anty amerykańskich nastrojów w kra 
jach Europy i Azji.

Sklecony przez imperialistów ame 
rykańskich agresywny, wojerny 
blok atlantycki jest coraz bardziej 
targany wewnętrznymi sprzecznoś­
ciami między USA a Anglią, a także 
między USA a Francją i innymi kra 
jami kapitalistycznymi. Pod nacis­
kiem mas ludowych i trudności go­
spodarczych koła rządzące europej­
skich krajów  kapitalistycznych zmu­
szone są coraz częściej wyrażać nie­
zadowolenie z amerykańskiej polity­
ki nie zamaskowanego dyktatu.

Dziennik am erykański „New york 
Times" pisał niedawno, że zachod­
nio -  europejskim rzą.'3m „diabel­
nie zbrzydło uczucie zależności od 
USA". Dziennik przyznaje następ­
nie, że dalsza am erykańska „pomoc" 
ekonomiczna nie poprawi, lecz po­
gorszy sytuację w Europie.

Bieg wydarzeń zmierza do tego, 
że Anglia, F rancja 1 inne krajo ka­
pitalistyczne nie będą znosić bez 
końca panowania i ucisku USA, lecz 
wcześniej czy później podejmą pró­
bę wyrwania się z niewoli amery­
kańskiej 1 wkroczenia na drogę sa­
modzielnego rozwoju.

Socjalistyczna Rewolucja Paździer­
nikowa wstrząsnęła imperializmem 
nie tylko w centrum jego panowa­
nia, zadała ona również cios w jego 
zaplecze, w jego peryferie. Podwa­
żyła ona panowanie imperializmu w 
koloniach i w krajach zależnych,

W rezultacie drugiej wojny świa­
towej kolonialny system imperializ­

mu zachwiał się w swych posadach. 
Niezwykle ważną rolę odegrało przy 
tym również historyczne zwycięstwo 
narodu chińskiego.

Wymownym dowodem fiaska 
prób imperialistów stłumienia ru­
chu narodowo - wyzwoleńczego 
ludów jest porażka USA w wojnie 
przeciw narodowi koreańskiemu. 
Pomimo barbarzyńskiego bombar­
dowania miast koreańskich, pomi­
mo użycia broni bakteriologicznej, 
samolotów odrzutowych i nowo­
czesnego uzbrojenia, wojska ame­
rykańsko - angielskie nie s$ w 
stanie złamać oporu narodu ko­
reańskiego, Naród koreański przy 
braterskiej pomocy chińskich 
ochotników ludowych pod kierow­
nictwem wodza narodu koreańskie­
go Kim Ir-sena dzielnie i wytrwa­
le broni swej niezawisłości i wol­
ności.
Narody piętnują haniebne czyny 

agresorów amerykańskich. Narody 
nie chcą wojny, są one za pokojem 
1 staw iają coraz silniejszy opór pod­
żegaczom wojennym.

Rosną siły obrońców pokoju. 
Krzepnie przyjaźń między narodami 
wszystkich krajów: na zapleczu im­
perialistycznych podżegaczy wojen­
nych rozbrzmiewa coraz częściej i 
głośniej zawołanie prostych ludzi: 
„Nigdy nie będziiemy walczyli prze­
ciwko narodom kraju  socjalizmu11.

W walce o pokój zacieśnia się co­
raz bardziej niewzruszona przyjaźń 
między narodam i Związku Radziec­
kiego i krajów  dem okracji ludowej.

Rośnie i zacieśnia się wielka 
przyjaźń między Chińska Republiką 
Ludową a Związkiem Radzieckim, 
będąca rękojm ią trwałego pokoju 
na Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie.

Nasza wielka ojczyzna jest nie­
zwyciężonym bastionem pokoju. Na­
ród radziecki nie chce wojny. Wie
0 tym  cały świat. Cala działalność 
naszego państwa przebiega pod zna­
kiem stalinowskiej polityki pokojo­
wej, polityki pokojowej twórczej 
pracy pod znakiem przyjaźni między 
narodami. „Co się tyczy Związku 
Radzieckiego — wskazuje towarzysz 
Stalin — to jego interesy w ogó­
le nieodłączne od sprawy' pokoju na 
całym świecie".

Pokojowa stalinowska polityka za­
graniczna rządu radzieckiego wycho 
dzd z założenia, że pokojowe współ­
istnienie i współpraca kapitalizmu i 
komunizmu jest najzupełniej możli­
wa. W tym celu trzeba jedynie obo­
pólnej chęci współpracy, i gotowo­
śc i wykonywania przyjętych zobo­
wiązań, przestrzegania zasady rów­
ności i niewtrącania się w wewnętrz 
ne sprawy innych państw.

Na rozpoczętej w październiku 
zwyczajnej sesji Zgromadzenia Ogól 
nego NZ delegaci ZSRR i krajów 
demokracji ludowej, jak zawsze, kon 
sek wen tnie demaskują dyktatorską 
agresywną politykę wodzirejów 
USA. Pi zedstawiciele radzieccy zno- 

i wu bronią konkretnego programu 
j prawdziwego utrwalenia pokoju i 
i bezpieczeństwa międzynarodowego.

Jednakże tylko beznadziejni głup­
cy mogą sądzić, że pokojowa poli­
tyka rządu radzieckiego wywołana 
jest słabością naszego państwa. Na­
ród radziecki nie należy do lękli­
wych, nie boi się wojny. Dowiedzio­
ne zostało już niejednokrotnie za­
równo w latach interwencji państw 
kapitalistycznych przeciwko młodej 
Republice Radzieckiej, jak i w la­
tach drugiej wojny światowej, że 
siła państwa radzieckiego jest nie­
złomna. Obecnie, gdy Związek Ra­
dziecki nie jest samotny, gdy wy­
stępuje na czele obozu demokracji i 
socjalizmu, jego siły 1 potęga nie­
zmiernie wzrosły.

Wielki pisarz rosyjski Maksym 
Gorki pisał, że jeśli kapitaliści, po­
stradawszy ostatecznie zmysły ze 
strachu przed nieuchronną przyszło 
ścią, rzucą swe hordy przeciwko na­
szemu krajowi „niezbędne jest, by 
na icli głupie łby spadł taki cios 
słów i czynu, który stałby się ostat­
nim ciosem w leb kapitału i stru­
cli go w grób, przygotowany dlań 
we właściwym czasie przez histo­
rię". Tak właśnie pędzie, jeżeli agre­
sorzy ośmielą się zaatakować nasz 
kraj.

i -ą---’ *  *  *

Towarzysze! Nieśmiertelny Lenin 
wska7.ywał, że komunizm wyrasta

1 wszędzie. Żadne wysiłki rządów bur

żuazyjnych, żadne faszystowskie me­
tody rozprawiania się z przodujący­
mi ludźmi współczesnej epoki nie 
mogą zahamować rozpowszechniania 
się idei komunizmu w szerokich ma­
sach ludzi pracy na całym świecie.

Nie ma takiej siły, k tóra zdołała­
by cofnąć koło historii, powstrzymać 
proces społecznego ruchu naprzód
— do komunizmu.

Nowe sukcesy osiągnięte w  ubie- 
głym roku w dziedzinie rozwoju so­
cjalistycznej gospodarki i kultury 
Związku Radzieckiego, sukcesy W 
dziedzinie rozwoju krajów  demokra­
cji ludowej na drodze do socjalizmu, 
dalsze wzmocnienie się obozu pokoju 
i socjalizmu, — są widomym po­
twierdzeniem wielkiej słuszności 1 
niezwyciężnej siły nauki Lenina i 
Stalina:

W naszym marszu naprzód do
komunizmu siłą kierowniczą i or­
ganizatorską jest Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, bojo­
wy sojusz ludzi wspólnej idei — 
komunistów walczących o przeo­
brażenie społeczeństwa ludzkiego na 
podstawie teorii marksizm u -  lenl- 
niizmu.

W przemówieniu na XIX Zjeździe 
partii towarzysz Stalin powiedział: 
„Po wzięciu władzy przez naszą p a r­
tię w 1917 roku i po tym, gdy partia 
podjęła realne kroki dla zlikwidowa­
nia kapitalistycznego 1 obszarnicze- 
go ucisku, przedstawiciele bratnich 
partii, pełni podziwu dla odwagi l 
sukcesów naszej partii, nadali jej 
miano „brygady szturmowej" Świa­
towego ruchu rewolucyjnego ł ro­
botniczego. Wyrażali oni przez to 
nadzieję, że sukcesy „brygady sztur­
mowej* ulżą sytuacji narodów ję ­
czących pod jarzmem kapitalizmu.

Sądzę — powiedział towarzysz Sta­
lin — że nasza partia nie zawiodła 
tych nadziei, zwłaszcza w okresie dru 
gicj wojny światowej, kiedy Zwią­
zek Radziecki, rozgromiwszy nie­
miecką i japońsk ) tyranię faszysto^ 
ską, wybawił narody Europy l AW* 
od groźby niewoli faszystowskie! • 

Reasumując wyniki minionych la‘ 
widzimy, że droga do z w y c i ę s t w a  
socjalizmu w naszym kraju  była 
niełatwa. Niemało było trudności na 
naszej drodze. A jednak nasza par­
tia była zawsze w pogotowiu bojo­
wym i pomyślnie pokonywała 
wszystkie trudności i przeszkody.

Obecnie Jasne jest dla każdego, że 
władza radziecka nie utrzymałaby 
s ię  w naszym kraju  nie tylko przez 
35 lat ale nawet przez 35 dni, gdy­
by nie bohaterska partia Lenina- 
Stalina, ściśle związana z narodem
i ciesząca się jego bezgranicznym 
zaufaniem.

Pod kierownictwem Partii Komu­
nistycznej, naród radziecki uczynił 
ze swego państwa niezwyciężoną po­
tęgę.

Jest w tym ogromna historyczna
zasługa wodza partii i narodu — to­
warzysza Stalina (burzliwe, długo­
trw ale oklaski). Przez przeszło 
ćwierć wieku od śmierci wielkiego 
Lenina, towarzysz Stalin pewną ręr 
ką prowadzi naszą partię i naród 
radziecki nieznaną w dziejach drogą 
budownictwa nowego, komunistycz­
nego życia. Oto dlaczego tak bezgra 
niczne jest zaufanie mas pracują­
cych naszego kraju  i całego świata 
do genialnego kierownictwa stali­
nowskiego, oto dlaczego tak silna 
jest ich wiara w politykę Partii Ko­
munistycznej, w geniusz Stalina. 
Oto dlaczego tak wielka jest miłość 
narodu radzieckiego i mas pracują­
cych całego świata do towarzysza 
Stalina.

Niech ży jj Wielka Październiko­
wa Rewolucja Socjalistyczna, która 
zapoczątkowała nową epokę w ży­
ciu ludzkościl 

Niech żyje potężny Związek Ra­
dziecki, niezwyciężona ostoja poko­
ju, demokracji i socjalizmu!

Niech żyje Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, partia Leni­
na -  Stalina!

Niech żyje długie lata nasz dro­
gi nauczyciel i wódz wielki Stalin! 
(huczne", długotrwałe oklaski prze­
chodzące w owację).

Pod sztandarem Lenina-Stalina — 
naprzód do komunizmu, (referat M. 
Pierwuchina niejednokrotnie przery 
wały długotrwałe oklaski. Końcowe 
słowa referatu zebrani witają gorącu 
owacją na cześć wielkiego Stalina
— genialnego wodza i nauczyciela, 
organizatora i twórcy historycznych 
zwycięstw narodu radzieckiego, ge­
niusza całej postępowej ludzkości)■



KULTURA i  ŻYCIE, NB 28, ŚTR. 3

PiOTR PAWLENKO Z  rosyjskiego przełożyła MARIA BECHCZYC-RUDNICKA

S Z C Z Ę S C I E
Fragment odsłony II aktu III

(Rzecz dzieje się wkrótce po dru­
giej wojnie światowej. Zdemobili­
zowany pułkownik. Woropajew, 
chory na płuca, przyjeżdża na 
Krym, aby odzyskać w  łagodnym  
klimacie zdrowie. Trafia do koł­
chozu przesiedleńców, których znie 
chęclły do pracy, trudne warunki 
życia powojennego na nowym  miej 
scu. Woropajew, zapominając o le­
czeniu, zorganizował „szturmowe" 
brygady i kołchoz wziął się ener­
gicznie do dzieła odbudowy. Pew­
nego dnia po Woropajewa, który 
zyskał powszechny szacunek i 
przyjaźń wśród kołchoźników, przy 
jeżdżą samochód. Szojer, wojsko­
w y, nie jest upoważniony wyjatołtf, 
dokąd go wiezie. Kołchoźnicy ocze­
kują w  napięciu powrotu swego 
przywódcy. (Przyp. Red.)

GŁOS LENKI (z ogrodu): Idzie! 
Idzie)

(Wszyscy wymieniają spojrzenia. 
Przestają palić. Po pew nym  wa­
haniu tustoją. Wchodzi Woropajew. 
Cisza.)

WOROPAJEW (zatrzymując się): 
A —a, wszyscy Już tutaj.

GORODCOW: Mów prędzej, nie 
dręcz.

WOROPAJEW: Wiecie... co się 
stało? Byłem u  towarzysza Stali­
na.

LENA: OjeJI (Wzruszona, zakry . 
la twarz rękami.)

NATASZA: Wiedziałam dobrze! 
No-no-no! Cóż teraz będzie?

WOROPAJEW: Sam sobie nie wie 
rzę, że byłem... Odmłodniałem dzi­
siaj o tysiąc lat!

GORODCOW: Przestań koło­
wać. W i t a m i n y  cz*), opowia­
daj. Ja, bracie, też nie jestem * 
żelaza.

WOROPAJEW: Opowiem wam o 
tym  wspaniałym wydarzeniu. Jest 
to mojt najcenniejsze przeżycie. 
Zwierzam się wam z  niego, jako 
przyjaciołom. Tak, spotkało mnie 
dzisiaj wielkie szczęście... Wezwał 
mnie towarzysz Stalin... Wszedłem 
jak przez sen i nagle słyszę głos, 
którego się nie zapomina... Koń­
czył właśnie rozmowę ze starym 
ogrodnikiem...

GORODCOW: Z Iwanem Zacha­
ry czem? No, no i co?

WOROPAJEW: Wchodzę 1 ** 
■wzruszenia staję jak wryty...

GORODCOW: Stop, stop, stop! 
Opowiadaj porządnie, Aleksy Wi- 
taminycz. Gdzde się rzecz działa, 
k to  był obecny...

WORODCOW: Wiaczesław Ml- 
chajłowicz Mołotow siedział w fo­
telu i podpisywał papiery. Towa­
rzysz Stalin rozmawiał, powiedzia­
łem cl, z ogrodnikiem, zalecał mu 
jakiś nowy rodzaj kultury i szcze­
pienia, a tam ten oponował...

GORODCOW: No, ma się rozu­
mieć — Iwan Zachairycz!

WOROPAJEW: ...a tam ten opo­
nował twierdząc, że nasz klim at 
r a  wiele' rzeczy nie pozwala. „Cóż 
z tego, że nie pozwala, — odpowie 
dział towarzysz Stalin, — stosujcie 
śmielsze eksperymenty'*. A ogrod­
nik swoje: „Klimat, Józefie Wisa- 
rior.owiczu, stawia kropką" — .,To 
nic — mówi towarzysz Stalin, — 
wy i ja jesteśmy południowcami, 
a na Północy też się dobrze czuje­
my. Mówiono nam na p rz y k ła d ,  że 
bawełna się nae uda na Ukrainie l 
Kubaniu, a przecież się u dała /Z e­
chcieliśmy i poszło nam. Rzecz w 
tym, żeby chcieć i umieć osiągać".

GORODCOW: Tak właśnie po­
wiedział?

WOROPAJEW: Tak. A potem 
towarzysz Stalin zwrócił się do 
mnie: „Proszę bliżej powiada, to­
warzyszu Woropajew...

NATASZA: A wy co?
WOROPAJEW: A ja stoję, nóg 

Pod jobą nie czuję, nie mogę ru­
szyć z miejsca.

GORODCOW: O, to na nic. W 
takim wypadku trzeba mieć wy- 
Eląd sucha

BARBARA: Przestaniesz ty ga­
dać1

WOROPAJEW: Wiaczesław Mi- 
chajłowicz przysunął ml fotel trz d  
Rowy...

,  *> Żartobliwy przydomefc — zamiast 
lu d n e g o  A l e k s y  w  l e n i a  m i n o -  

Alu*Ja do iywotcoSol Woropa-
1 *w*, do j(go energii.

LENKA: Gdzie to było?
WOROPAJEW: W ogrodzie przy 

pałacu... Usiadłem. Patrzę na to­
warzysza Stalina, Ma na sobie ja ­
sny mundur, na głowie jasna czap­
ka. Twarz jasna.

LENA: Postarzał się?
WOROPAJEW: Ani trochę. Wi­

działem go ostatnim razem na de­
filadzie siódmego listopada w czter 
dziestym pierwszym. Nie postarzał 
się, ale się zmienił. Twarz jego 
ma jakiś nowy wyraz, jakby uro­
czysty... I nie może być inaczej, 
skoro cały naród jest wpatrzony w 
niego jak w zwierciadło l widzi w 
nim siebie... A naród nasz stał się 
jeszcze w^kszym.

GORODCOW: Fakty, Fakty!
WOROPAJEW: ...Więc siedzę i 

milczę jak zaklęty. Wiaczesław Mi- 
chajłowicz zapytał mnie o zdiowie, 
jak się czuję, jak żyję. Nr i po­
wiedziałem, że życie mam nieła­
twe.

GORODCOW: Wiesz, Aleksy 
Witaminycz, dziwi mnie to do­
prawdy. Taki wybitny mówca z 
ciebie i raptem coś podobnego...

LENA: Ale przestańcie gadać, 
słuchajcie go, przecie z duszy ser­
ca człowiek mówi... A co na to 
towarzysz Stalin?

WOROPAJEW: To dobrze, po­
wiada, żeście powiedzieli tak po 
prostu. Taik, życie mamy na ra­
zie ciężkie, ale powiedzcie waszym 
przyjaciołom, że wkrótce wszyst­
ko stanowczo zmieni się na lepsze. 
Problem wyżywienia, powiedział 
towarzysz Stalin, partia rozwiąże 
z taką samą energią, jak w swoim 
czasie problem uprzemysłowienia. 
Zrobimy wszystko, żeby ludzie ży­
li dobr;e, lepiej niż przed wojną.

NATASZA: Jak ja go kocham, 
żebyście wiedzieli!

GORODCOW: Cicho! Tu proble­
my...

WOROPAJEW: I  poprosił, że­
bym mu opowiedział o ludziach, 
kogo tu mamy, jak żyją, jak pra­
cują... i opowiedziałem mu o was 
wszystkich.

LENA: Stalinowi?
WOROPAJEW: Opowiedziałem, 

jak ty, Gorodcow, śnisz po nocach
o pszenicy.

GORODCOW: Że też cl coś ta ­
kiego i.a język przyszło! Oj, strze­
liłeś bąka!

WOROPAJEW: A on przeszedł 
się, pomyślał, i mówi: Jes-t to tę­
sknota za wielkim, za czymś za­
sadniczym, — i kazał ci * powie­
dzieć.. on, powiada, jako wojsko­
wy zrozumie... że jesteśmy tutaj 
drugim es^elonem...

GORODCOW (stając r.a bacz­
ność): Rozkaz!

WOROPAJEW: ZaJatwi się ze 
zbożem, przyjdzie kolej na nas. 
Wtedy wszystko będzie potrzebne:
i winogrona, i figi, i oliwki A Je­
żeli, powiada, Gorodcowowi zbyt 
ciężko, to przerzućcie go w step, 
na pszenicę.

GORODCOW: Mnie? W step? 
Nie, nie zgadzam się z waszym k o- 
m u n l k a t e m .  Jak gdzie sta­
nąłem, to już się mnie nie zepchnie. 
Tak właśnie powinieneś powie­
dzieć. Ja  i bez stepu pokażę co po­
trafię.

OGARNOW: Przestań gadać, &ą- 
siedzie. Pewnie, że nie to trzeba 
było mówić, też powiem, że nia

MARIA BECHCZYC-RUDNICKA

Już wielki reform ator sztuki 
dramatycznej Stanisławski powo­
łał do życia tea tr  wolny od zew­
nętrznego blichtru 1 kabotyńskiej 
pseudo - improwizacji, oparty na 
uczciwej harmonijnej współpracy 
zespołów artystycznego, technicz­
nego i administracyjnego. Już 
Stanisławski powiedział w r. 1898: 
„Dążymy do stworzenia pierwsze­
go teatru  racjonalnego, moralnego, 
dostępnego dla wszystkich". Toteż 
Moskiewski Teatr Artystyczny — 
MCHAT, któremu przyświecały 
postulaty jego twórców Stanisław­
skiego i Niemirowicza - Danczen- 
kl, wywarł przemożny wpływ na 
działalność teatrów  nie tylko ro­
syjskich, ale 1 zagranicznych. Jed­
nak radykalne zmiany stylu pracy 
teatralnej przynosi w Rosji dopie­
ro Wielki Październik. ,,Rewolucja 
przywróciła tea tr  narodowi, a na­
ród — teatrowi", powiedział zna­
komity reżyser rosyjski Tairow, 
m ając na myśli tradycje dawnej 
sztuki ludowej, powszechność tea­
tru  greckiego. Rewolucja dała ży­
ciu teatralnem u nową bazę ekono­
miczną, dzięki której tea tr ttracił 
charakter przedsiębiorstwa handlo­
wego. Uzyskał on „wielką treść 
Ideową, odrzuciwszy na zawsze 
niewybredność etyczną l oportu­
nizm". W mury teatralne wszedł 
nowy widz, twórca Rewolucji P aź­
dziernikowej, szukający w teatrze 
odpowiedzi na nurtujące go pro­
blemy.

Przed młodym państwem socja­
listycznym stanęło olbrzymie zada­
nie odbudowy i przebudowy gospo­
darki zniszczonej przez wojnę i 
kontrrewolucję, a równocześnie sta­
nął przed nim problem wychowa­
nia świadomych, pełnych twórczej 
energii budowniczych nowego 
ustroju. Na tym pierwszym etapie 
nie wszyscy ludzie teatru  potrafili 
ocenić rolę, jaką w kształtowaniu 
nowego życia powinna odegrać 
scena. Poszczególni reżyserzy, ko­
rzystając z zawieruchy dziejowej, 
robili ekscentryczne eksperymenty. 
Nie brakowało estetów, pragną­
cych tworzyć tylko dla wyrafino­
wanych snobów. Stanisławski tym ­
czasem rozglądał się za sztuką, 
która by wyraziła życie duchowe 
bohatera nowej doby. Ponieważ 
jednak takie sztuki nie mogły być 
napisane na poczekaniu, mistrz 
próbował na razie przeczytać ocza­
mi współczesnego człowieka lite­
raturę klasyczną.

Zwrotnym punktem w działalno­
ści MCHATU, a za jego przewo­
dem 1 innych teatrów radzieckich, 
stało się wystawienie w r. 1927 
sztuki W Iwanowa „Pociąg pan­
cerny". W tej monumentalnej In­
scenizacji teatr zdołał odtworzyć 
lud walczący o wolność, bohaterów 
akcji rewolucyjnej, typowe posta­
cie tych czasów. Teatr, w którym 
realizm klasyczny był od dawna 
dominującym stylem, pierwszy 
znalazł drogę do realizmu socjali­
stycznego.

Stopniowo radziecka literatura 
dramatyczna zaczyna wzbogacać

Teatr nonie j epoki
stę. Ukazują się: świetne sztuki 
„Lubow Jarow aja", „Sztorm", 
„Przełom", „Optymistyczna trage­
dia", „Interwencja", „Koniec eska­
dry", „Człowiek z karabinem" 1 
szereg Innych utworów wysoce 
ideowych. Jednocześnie święcą 
trium f arcydzieła rosyjskiej 1 ob­
cej literatury klasycznej, a przede 
wszystkim dram aturgia Gorkiego.

Od chwili swego powstania rząd 
radziecki udzielał teatrowi wszech­
stronnego poparcia, ale szczególnie 
duże znaczenie dla rozwoju życia 
teatralnego w ZSRR miały słynne 
uchwały CK W KP(b) a dn. 28.VIII. 
1946 r. o repertuarze teatrów dra­
matycznych 1 sposobach Jego ulep­
szenia. Historyczne uchwały Cen­
tralnego Komitetu Partii stały się 
potężhym bodźcem do wzmożenia 
aktywności twórczej dramatopisa- 
rzy radzieckich, kierując ich uwa­
gę na tem atykę związaną ze współ­
czesnym budownictwem pokojo­
wym. Pisarze 1 te a tr  odzwiercie­
dlają odtąd coraz pełniej w utwo­
rach 1 spektaklach życie społe­
czeństwa radzieckiego z Jego nie­
przerwanym dążeniem naprzód. 
Naczelnym tematem radzieckiej li­
tera tury  dramatycznej jest obecnie 
twórcza praca narodu zmierzające­
go do komunizmu. Eohater pozy­
tywny sztuki to przeważnie entuz­
jasta  pracy, w którym wcielone są 
rysy właściwe całemu narodowi 
radzieckiemu.

Realizacją utworów takich u ta­
lentowanych pisarzy, jak Simonow, 
Fadlejew, Trenlew, Wiszniewski, 
Ławrenlew, Pawlenko, Leonow, 
Korniejczuk, Sofronow, Bill-Bleło- 
cerkowski, Pogodin, Surow, Kron, 
Winników, Michałków t wielu in­
nych teatr radziecki przyczynia się 
w wielkiej mierze do dalszego roz­
woju dodatnich cech charakteru 
człowieka radzieckiego, do obywa­
telskiego wychowania młodzieży, 
do zaszczepiania jej patriotyzmu, 
energii I wiary w zwycięstwo no­
wego ustroju.

Żądając od dramatopisarzy two­
rzenia bohaterów mogących służyć 
narodowi za wzór godny naślado­
wania, czujna krytyka radziecka 
sygnalizuje zarazem pilnie wszel­
kie przejawy schematyzmu, pa- 
pierowości postaci, piętnując poza 
tym szkodliwą teorię „hezkonflik- 
towości", która polegała na błęd­
nym twierdzeniu, jakoby konflik­
ty  sztuk radzieckich winny były o- 
graniczać się do walki dobrego z 
lepszym, podczas gdy w rzeczywi­
stości na różnych odcinkach życia 
toczy się jeszcze walka nowego z 
przeżytkami biurokratyzmu, nie­
zdrową ambicją, inercją 1 samou- 
spokoieniem. W przezwyciężaniu 
tych wad, w tępieniu różnych 
chwastów psychicznycn, bardzo 
pomocna jest komedia radziecka, 
śmiało demaskująca wszelkie za­
cofanie. Obnaża ona przywary n a­
w et z gruntu dobrych ludzi, wska­
zując Im drogę naprawy. Jako 
przykład umiejętnego posługiwa­

nia się celnym humorem do n a­
świetlania ważnych problemów 
społeczynch można przytoczyć „Ka 
linowy gaj“ A. Korniejczuka, gra­
ny w r. ub. przez Państwowy 
Teatr im. J. Osterwy w Lublinie.

Teatry ZSRR troszczą się coraz 
bardziej o trafny plan repertuaro­
wy ł o systematyczne odnawianie 
repertuaru. Żaden teatr nie gra 
jednej sztuki bez przerwy a i  do jej 
wygrania. Repertuar jest zmienny, 
urozmaicony pozycjami z wielolet­
niego dorobku danej sceny. Tak 
dalece, że na samych scenach mo­
skiewskich ukazuje się w ciągu ty­
godnia około 100 różnych utworów 
dramatycznych. Dokładne da­
ne statystyczne z zakresu fre­
kwencji świadczą o tym, że tema­
tyka współczesna ma największe 
powodzenie. Tłumaczy się to wiel­
ką dojrzałością ideologiczną ra ­
dzieckiego aktora i jego ścisłym 
kontaktem te  środowiskiem robot­
niczym, pozwalającym mu na 
prawdziwość w odtwarzaniu czło­
wieka radzieckiego.

Na bardzo wysokim poziomie 
jest też w ZSRR realizacja d ra­
maturgii klasycznej, rosyjskiej 1 
światowej: dzieł Fonwizina, Gribo- 
jedowa, Gogola, Ostrowskiego, Tur 
gieniewa, Czechowa, Tołstoja, 
Szekspira, Lope de Vegl, Beaumar 
chais i innych. Reżyserzy i akto­
rzy radzieccy wydobywają z nich 
wszystkie akcenty ideowe żywo 
obchodzące dzisiejszego widza.

T eatry radzieckie walczą nie­
ustannie o jak najlepszą jakość 
spektaklu. Podziwialiśmy w Pol­
sce podczas ostatnich występów 
gościnnych leningradzkiego Teatru 
im. Puszkina kunszt radzieckich 
aktorów. Lecz doskonałe osiągnię­
cia mają również teatry działaiące 
na dalekiei prowincji. Zawdzięcza 
się to przede wszystkim racjonal­
nej organizacji szkolnictwa d ra­
matycznego, które kształtuje od­
powiednio indywidualność arty­
styczną przyszłego aktora i rozwi­
ja w nim świadomość odpowie­
dzialności społecznej. Znakomite 
wyniki daje m. in. przygotowanie 
przez Instytut Teatralny GITTS 
skompletowanych zespołów dla 
poszczególnych republik Związku 
Radzieckiego.

Ściśle przestrzegana dyscyplina 
pracy i zasada zgodnego współ­
działania kolektvwu teatralnego— 
oto potężne motory rozwoju tea­
tru  ZSRR. A najważnie’szym mo­
torem jest serdeczna wież miedzy 
teatrem  i masowym widzem, uzy­
skana dzięki stale) o niego trosce.

Wielki program budownictwa 
komunistycznego, uchwały XIX 
Zjazdu W KPW  o zasadniczych za­
gadnieniach ideologicznych — o- 
tw ieraią dalsze wspaniałe perspek­
tywy rozwojowe przed teatrem  ra ­
dzieckim. tworzącym styl nowej 
epoki, realizm socjalistyczny.

Maria Bechczyc-Rudnlcka

to, ale rozumiesz. Jaką troskę o 
ciebie wykazał towarzysz. Stalin! 
Pomyślał o twoim losie.

GORODCOW: A cóż ja defekt 
jakiś mam czy co, żeby się c mnie 
takie rozmowy prowadziło? Zdaje 
się nie jestem żaden cherlak Ale 
główna rzecz, do jakiej osoby k o- 
m u n 1 k a t, ten skierowano! Nie, 
nie to powiedziałeś co trzeba.

NATASZA: Co to Jest dopraw­
dy! Pozwólcież nam posłuchać.

WOROPAJEW: O was, Natasza i 
Jerzy, też opowiedziatem. (Natasza 
zakryła twarz dłońmi, Jerzy obej­
m uje ją.) I towarzysz Stalin wy­
słuchał, długo milczał, a potem 
mówi: jeżeli takim, jak cl Podnie- 
blesko. dać możliwości, zrobimy 
wielki krok naprzód.

JERZY: Po prostu nie mogę u- 
wierzyć, że to powiedział. Sły­
szysz, Nataszeńka?

NATASZA: Słyszę, ale wydaje 
mi się, że śnię. Coś takiego zdarza 
się tylko we śnie.

WOROPAJEW: Opowiedziałem
i  o tobie Leno.

(Lena rozsuwa kołchoźników  
stłoczonych dokoła Woropajewa i 
staje przed nim.)

I Powiedziałem, że wojna nie ska­
ziła ci duszy, żo pełna Jesteś ener­
gii... I on...

LENA: Stalin 1
WOROPAJEW: Tak. Powiedział: 

gdyby wolę tej Zurinej...
LENA: Tak powiedział — 2url- 

nej?
WOROPAJEW: Tak. Gdyby wo­

lę tej Zurinej skierować na właści­
we tory, góry można ruszyć z po­
sad.

LENA: I  pocoścle o mnie mó­
wili? Jak  mam teraz żyć?

WOROPAJEW: Jak  to?
LENA: Jak mam teraz żyć? Po­

wiedział Stalin, że Zurina góry 
może t  posad mszyć A czy ruszy­
łam? Przecie ja teraz straciłam na 
całe życie spokój.

GORODCOW: Czekaj, córuchno.
Myśmy wszyscy stracili spokój 
przez tę rozmowę. Jak  gdyby się 
w „kocioł1* wpadło, słowo daje. Te­
raz rób co chcesz, choć ze skóry 
wyskocz, a musisz dać wzorową 
pracę. No, gadaj wsaystko, co do 
słowa, tu sekretów być nie może,

WOROPAJEW: I o tobie, Wik­
torze, opowiedziałem. — Jak dbasz
o swoją godność obrońcy Stalin­
gradu, jak idziesz w pierwszym 
szeregu, mimo że chory. I o tobie, 
Barbaro...

BARBARA: W trudnej nas po­
stawiłeś sytuacji. Niby otrzyma­
liśmy nagrodę, a nie wiadomo za 
co.

WOROPAJEW: No, to  mniej
więcej wszystko towarzysze.

GORODCOW: Jak to wszystko? 
A jaka decyzja co do ciebie? Jakie 
dyrektywy organizacyjne?

WOROPAJEW: Cóż o mnie... O 
mnie... Zasadniczo towarzysz Sta­
lin pochwalił mnie... Nie, w sumie, 
na prawdę pochwalił. Owszem, po­
wiedział nawet „zuch z was, Wo­
ropajew", słowo daję.

LENKA (zaczyna beczeć): Wujku 
Alosza... Co ja . teraz pocznę? Nie 
odjeżdżajcie od nas, wujku Alo­
sza...

WOROPAJEW- Co ci Lenka?
LENKA: Cóż ja teraz bez wa» 

będę robić, no co?
WOROPAJEW: Nic nie rozu­

miem.
NATASZA: Ona chce powie­

dzieć... W iecie- teraz kiedy wa* 
tak wyróżniono... my naturalnie 
rozumiemy... że czekają was wiel­
kie sprawy. (Ze łzami.) Nie zapo­
minajcie o nas, Aleksy Witami­
nycz! My was zawsze będziemy 
pamiętali.

(Lenka zaczyna beczeć jeszcze 
rozpaczliwie

WOROPAJEW (wybuchając śmie 
chem ) Kochani wy moi! Diabły 
wy moje zielone! Przecież towa­
rzysz Stalin właśnie za to mnie 
pochwalił, że jestem tutaj... z wa­
mi...
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DANIEL TRYLEWICZ

Encyklopedia iniedzy o Wielkim Październiku
niepodległej państwowości. Dekret 
Rady Komisarzy Ludowych z 5 

września 1918 roku anuluje wszyst 
kie układy zaw arte przez carat z 
Prusam i 1 Austro-W ęgrami w spra 
wie rozbiorów Polski, „ze względu 
na Ich sprzeczność z zasadą samo- 
określenia narodów i rewolucyjnym 
poczuciem prawnym narodu rosyj­
skiego. który uznał niezaprzeczone 
prawo narodu polskiego do niftpo- 
dległości i jedności..." Władza ra ­
dziecka utorowała narodowi polskie 
mu drogę do niepodległego bytu. 
W księdze znajdujemy materiały 
Ilustrujące założenia programowe 
partii bolszewickiej 1 jej stanowi­
sko w kwestii narodowej. Zgodnie 
z założeniami stalinowskiej polity­
ki narodowej, ZSRR przekształcił 
się w związek bratnich narodów 
socjalistycznych, stał się ostoją 
wszystkich narodów, walczących o 
wyzwolenie spod imperialistyczne­
go ucisku.

Znaczenie istnienia Związku Ra­
dzieckiego dla walki narodów o wy 
Zwolenie wystąpiło w pełni w ostat 
niej wojnie, kiedy to zwycięstwo 
Armii Rad. teckiej nad faszyzmem 
przyniosło wolność wielu narodom 
Europy 1 Azji, między Innymi 1 na­
rodowi polskiemu. Dzlęk pomocy 
ZSRR naród polski mógł odzysk ić 
swe prastare ziemie piastowskie i 
onrzeć granice swego zjednoczone­
go państwa o Odrę. Nys<“ i Bałtyk. 
Wykładnikiem stalinowskiej polity­
ki siata się też svstematyczna po­
moc Związku Radzieckiego dla na­
rodu polskiego, ^omoc ta. przy­
kład KPZR, wskazania towarzysza 
Stalina stały się dla nas potężną 
dźwignią rozwoju ku socjalizmowi, 
dźwignią utrwalenia naszego bez­
pieczeństwa narodowego i niepodle­
głości.

Przyjaźń z narodem rosyjskim 
ma piękne tradycje, którym w księ 
dze poświęcono wiele miejsca. Bez 
mała stu trzydziestu lat sięgają te 
tradycje rewolucyjnej współpracy
i braterstwa broni w walce z cara­
tem. Wyrazicielami ich byli deka­
bryści i Łukasiński, Hercen i Wor­
cell, Czernyszewskl i Jarosław Dą­
browski, Ogarew 1 Ściegienny, Pie­
ch .inow 1 Waryński.

Ten dwugłos bratnich narodów 
rośnie 1 potężnieje, aby w dniach 
Rewolucji Październikowej z piersi 
milionów wyrwać się pleśnią o b ra t­
nim związku, który ‘-■garnia ludzki 
ród... „Niechaj nikt nie śmie powie­
dzieć w przyszłości, że my. którym 
niesie wolność rewolucja rosyjska, 
nie broniliśmy jej do ostatniej kro­
pli krwi" — głosiła odezwa KW 
grup SDKPiL w Rosji. Ożywieni 
myślą o wolnej ojczyźnie ludu pol­
skiego. polscy robotnicy 1 żołnierze 
walczyli u boku Rosjan w szere­
gach Gwardii Czerwonej, a później 
Armii Czerwonej. Stronice chwały
1 bohaterstwa zapisali polscy żoł­
nierze pułku Izmaiłowsklego, sa ra­
towskiego, zachodniej dywizji strzel 
ców, przemianowanej następnie na 
Czerwony Pułk Warszawy. Dla 
wszystkich tych rewolucjonistów 
wzorem I przykładem, a zarazem 
ucieleśnieniem Idei zbratania dwóch 
narodów byli Feliks Dzierżyński, 
Julian Marchlewski, \  esołowski, 
Matuszewski, Fabierldewicz, a z 
młodszego pokolenia bohaterów 
Października — Karol Świerczew­
ski i Konstanty Rokossowski.

Te tradycje międzynarodowej so­
lidarności rosyjskiej i polskiej kia 
sy robotniczej kontynuowali i po­
głębiali polscy rewolucjoniści z 
KPP, kiedy w Polsce władzę wsku­
tek zdrady PPS oblęla burżuazja. 
Polska klasa robotnicza i Jej partia 
walczyły przeciwko przeistoczeniu 
naszego kraju w naldalej na w sch ó d  
wysunięty antyradziecki przyczó­

łek międzynarodowej reakcji. Pod­
czas rewolucji burżuazja polfcka \ro  
nlła caratu, organizowała do pomo­
cy generałowi Korniłowi kontrre­
wolucyjny „batalion polski" pod 
dowództwem carskiego generała 
Dowbór - Muśnickiego. W później­
szych latach starała się nadal wzno 
sić między bratnimi narodami mur 
wrogości. Nie udało się. Glos przy­
jaźni przebijał nawet mury więzień 
sanacyjnych. Świadczą o tym za­
mieszczone w księdze listy polskich 
więźniów politycznych do ludzi ra­
dzieckich Na przekór burżuazjl, w 
latach tych wzmagała sl* w Polsce 
walka o wyzwolenie społeczne i o 
rzeczywistą wolnoś narodu w opar 
clu o wzór 1 przykład walk wiel­
kiej partii Lenina — Stalina. Pod 
sztandarem wolności narodowej i 
społecznej walczyła podczas oku­
pacji hitlerowskiej o życie narodu
— Polska Partia Robotnicza. Obec­
nie zwycięski ten sztandar wysoko 
trzym a Polska Zjednoczona P ar­
tia Robotnicza, która prowadzi na­
ród polski drogą budowy podstaw 
socjalizmu.

Dzieje zrodzonego przez Wielką 
Rewolucję państwa radzieckiego 
na przestrzeni ostatnich 35 lat, 
dzieje realizacji, utrw alania i po­
mnażania zdobyczy Października 
przez wielką partię Lenina--Stali- 
na — to zarazem dzieje wzrostu $

ZSRR nad hitlerowskim faszyz­
mem 1 japońskim imperializmem.

Nowy etap tych dziejów ilustru 
ją zamieszczone w księdze mate­
riały XIX Zjazdu KPZR, który 
wytycza drogę do promiennej 
przyszłości komunizmu, drogę za­
początkowaną przez Wielką Paź­
dziernikową Rewolucję Socjalisty­
czną. Dla narodu naszego, kroczą­
cego drogą socjalizmu, dorobek 
XIX Zjazdu jest bezcenną pomo­
cą.

Wydawnictwo to ma olbrzymi* 
znaczenie dla naszego budownic­
twa partyjnego 1 państwowego. U- 
kazuje ono bowiem potężny wpływ 
idei leninizmu na rozwój rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego w Pol­
sce, obrazuje olbrzymią rolę ZSRR 
jako wyzwoliciela narodu polskie­
go, jako sojusznika polskich mas 
pracujących w ich walce o utrw a­
lenie władzy ludowej. Ilustruje 
wkład Polski Ludowej do świato­
wej walki o pokój. Pozwala ono 
lepiej zrozumieć przełomowe zna­
czenie Października, znaczenie o- 
siągnięć ZSRH dla narodu eolskie­
go. Przyczynia się do dalszego za­
ciemnienia więzów przyjaźni mię­
dzy narodem polskim 1 narodami 
ZwlązUu Radzieckiego.

Wszechstronne opracowanie te-

„W. I. Lenin ogłasza władzę radziecką na Il-glm  WszeclizwiązkowyM  
Zjeździe Rad" (obraz malarza W. Sierowa) (Fot. CAF)

potęgi polskiego 1 światowego ru­
chu robotniczego, wzrostu sił re­
wolucyjnych w Polsce 1 na całym 
świecie, to dzieje powstania i wzro 
stu światowego obozu postępu, po­
koju 1 demokracji.

W dokumentach opublikowanych 
w księdz.- jak w zwierciadle znaj­
dują wszechstronne odbicie po­
szczególne etapy tych dziejów: li­
kwidacja resztek klas wyzyskują­
cych I zbudowanie socjalizmu w 
ZSRR, historyczne zwycięstwo

„Władza Radom  — pokój narodom" (obraz malarzy D, Nadbandiana, 
N. Maszalinowa, W. Przybylowski ego i Ł. Susdalcewa) (Fot. CAFl .

matu .dające czytelnikowi pełnię 
obrazu, bogactwo nowych, mało 
znanych, często po raz pierwszy 
publikowanych w ję/.yitu polskim 
dokumentów, przejrzysty układ 
materiału — wszystko to sprawia, 
że zbiór ten stanowić będzie nie 
zastąpioną pomoc w pracy każdego 
działacza partyjnego i społecznego.

Zbiór materiałów l dokumentów 
Pt.: „W XXXV Rocznicę Wielkiej 
Październikowej Rewolucji Socja­
listycznej" jest nie lada sukcesem 
wydawniczym; składają się nań; 
bogata treść, piękna szata graficz­
na, mnóstwo ilustracji i wielobarw 
nych plansz. Na szczególne podkre 
ślenie zasługuje fakt, że księgę tę 
opracowano i wydano w zdumie­
wająco krótkim czasie. Przyzwy­
czailiśmy się do „warszawskiego 
tem pa" w budownictwie, ale ta re­
kordowa szybkość pracy zespołu 
naukowców jest w działalności wy­
dawniczej wydarzeniem niecodzien 
nym. Materiały przyjmowano do 
składu w ciągu kilku tygodni — 
od 2 do 25 października. Druk u- 
kończono 28 października, a prze­
cież zbiór zawiera dokumenty da­
towane nawet 17 października rb. 
Zespołowi redaktorów z Wydziału 
Historii Partii KC PZPR oraz wy­
dawnictwu „Książka i Wiedza" 1 
drukarzóm  należy powinszować 
sukcesu.

Daniel Irjlew ic*  ;

„24 paidziem lka 1917 r.“ (obraz malarza W. Sierowa) (Fot CAF)

ne zainteresowanie 1 potrzeba 
wszechstronnego poznania dziejów 
ostatnich 35 lat — dziejów nowej 
ery, socjalizmu, zapoczątkowanej 
przez Rewolucję Październikową.

Potrzebom tym 1 zainteresowa­
niom czyni zadość wydany obecnie 
prze* Wydział Historii Partii Ko- 
rr.itetu Centralnego PZPR zbiór 
dokumentów I materiałów; „W 
XXXV rocznicę Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej".*) Cenne to wydawnictwo, 
zawierające 860 stronic druku, sta ­
nowi prawdziwą encyklopedię wie­
dzy o Wielkiej Rewolucji. Zgrupo­
wane w księdze m ateriały ilustrują 
etapy zwycięskiej drogi partii 
Lenina — Stalina, partii, która jest 
„rozumem, honorem 1 sumieniem 
ludzkości". „Związek Radziecki 1 
jego partia, jej wódz, towarzysz 
Stalin — czytamy w zamieszczo­
nym na wstępie księgi p.zemówie- 
niu towarzysza Bieruta na XIX 
Z.ieździe KPZR — to potężna l nie­
pokonana siła ideowa oddziaływają 
ca na cały świat, pobudzająca świa 
domość setek milionów ludzi, pory 
wająca narody uciskane do walki
o wolność l pokój, rodząca wspanla 
ły entuzjazm twórczy w budowni­
ctwie lepszego ustroju społecznego 
wśród narodów wyzwolonych z jarz 
ma kapitalizmu. Dzieje ludzkie nie 
znały dotąd równie wielkiej, równie 
dynamicznej 1 twórczej potęgi Ideo­
wego oddziaływania na społeczeń­
stwo ludzkie w sljatl światowej".

Kiedy przeglądamy zbiór strona 
za stroną przesuwają sl<? przed na­
szymi oczami obrazy chwaty 1 re­
wolucyjnego bolnterst.wa ludu ro­
syjskiego. uwiecznione w źródło­
wych opisach powitania paździer­
nikowego. Powstanie było przełomo 
wym momentem w losach miliono­
wych mas narortfw Rosji; „..u ra­
towało setki tysięcy żołnierzy od 
śmierci w wojnie Imperialistycznej, 
wyzwoliło miliony biedoty wiejskiej 
od pańszczyźnianego ucisku obszar

•I W XXXV rocznicę Wielkie] Paź­
dziernikowe! Rewolucji Socjalistycznej. 
Materiały Dokumenty Wydział Historii 
F artu  KC PZPR, „Książka 1 Wiedza", 
W arszawa 1952,.

lucja Październikowa oznaczała po­
czątek burzenia światowego kapi­
talizmu... Rozpoczęła się ona jed­
nak nie w drodze skruszenia od ra­
zu całego łańcucha, lecz w drodze 
rozpadu poszczególnych ogniw ka­
pitalizmu" — stwierdza Wiaczesław 
Mołotow — zwycięstwo socja­
lizmu . wzmacnia wiarę proletaria­
tu międzynarodowego w jego siły 1 
realną możliwość Jego własnego 
zwycięstwa" — pisze Georg! Dy­
mitrow o roli Związku Radzieckie 
go. Jako ostoi cnas pracujących w 
Ich walce przeciw kapitałowi, prze­
ciw reakcji 1 faszyzmowi.

„Glos marksizmu • leninizmu do­
ta rł do naszych uszu dopiero z hu­
kiem wystrzałów Rewolucji Paź­
dziernikowej" — oto słowa, w któ 
rych Mao Tse-tung określa znacze­
nie rewolucji. Jako zwiastuna 1 
głosiciela idei marksizmu - leniniz­
mu wśród narodów Azji. „Zwycię­
stwo Rewolucji Październikowej w 
Rosji rozkołysało i porwało naród 
koreański, wskazując mu drogę do 
wyzwolenia" — tymi słowy określa 
Kim Ir-sen przełomowe znaczenie 
rewolucji, która zapoczątkowała 
epokę walk narodowo - wyzwoleń- 
c?ych w krajach kolonialnych 1 
zależnych.

W szeregu dokumentów znalazł 
również naświetlenie wpływ Rewo­
lucji na przyśpieszenie procesu tt- 
padku światowego kapitalizmu. 
Mowa tu o coraz g!ęb«zym kryzy­
sie strukturalnym , o zwężeniu ka­
pitalistycznych rynków w wyniku 
oderwania się od kapitalizmu sze­
regu krajów po drugiej wojnie 
światowej. o zaostrzających się 
snrzocznośclach w obozie kapitali­
stycznym. wywołujących nieuchron 
ność wojen między krajami kapita­
listycznymi.

„Dla wielu jednak narodów — l 
w tej liczbie dla narodu polskiego
— Rewolucja Październikowa mia­
ła znaczenie szczególe, decydują­
ce dla ich Istnienia" (Bierut). 
Proklamowane w „Dekrecie o po- 
koiu“ orax w „Deklaracji praw na­
rodów Rosji" prawo narodów do 
samookreślenla, oznaczało dla Pol­
ski uznanie Jej praw. do własnej

Olbrzymie znaczenie międzynaro 
dowe i ogólnoludzkie Rewolucji 
Październikowej, zwłaszcza zaś jej 
znaczenie dla losów naszego naro­
du, przenika coraz głębiej dc świa­
domości najszerszych rzesz Pola­
ków. Zgłębienie Istoty epokowych 
wydarzeń związanych z powstaniem 
pierwszego na świecie pańi-twa lu­
du pracującego pozwala nam zrozu 
mieć całokształ otaczających nas 
zjawisk współczesnego życia poli­
tycznego, społecznego I gospodar­
czego, pozwala zrozumiei treść na 
szych przeobrażeń rewolucyjnych, 
kierunek budowy nowego życia bez 
wyzysku I ucisku, budowy ustroju 
wyzwolonego człowieka. St.jd ogrom

ników 1 miliomy proletariuszy — 
od okropności bezrobocia, powolnej 
śmierci 1 wyzysku".

Ale, jak  uczy Józef Stalin, „Re­
wolucji Październikowej nie można 

•uważać jedynie za rewolucję „w ra 
mach narodowych". Jest ona prze­
de wszystkim rewolucją o charak­
terze międzynarodowym, świato­
wym..."

O tym  znaczeniu Października 
mówią z kart książki wielcy wo­
dzowie światowej armii proletaria­
tu, Lenin i Stalin, ich wspólbojow- 
nicy w ZSRR oraz przywódcy par­
tii komunistycznych robotniczych 
w krajach ludowo - demokratycz­
nych i kapitalistycznych. „...Rewo-
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Kraj, który zmienił swoje oblicze
Łagodne kołysanie pędzącego po­

ciągu, miarowy stukot kół i sapanie 
lokomotywy nastrajały do snu, mi­
mo to zaledwie kilku podróżnych 
drzemało w przedziałach, reszta zas 
wsparta o ramy okienne patrzyła na 
roztaczający się krajobraz zitmi ra­
dzieckiej. Wraz z Innymi zajmując 
prawie całą szerokość okna patrzy! 
Jan  Zamłyński. Ziemię radziecką 
oglądał nie po raz pierwszy. Patrząc 
przez okno wagonu przypominał so­
bie jak to przemierzał tę ziemie 
wzdłuż i wszerz od roku 1915 do 
1924, początkowo przymusowo wcie­
lony do armii carskiej a później w 
tzeregach Armii Czerwonej walcząc
o wolność ludu z obcym najeź.Jźcą i 
wewnętrznym wrogiem. Do Polski 
wrócił w roku 1924. Wspomnień z 
tego okresu zostało mu wiele, które 
teraz przy mijaniu znajomych miej 
icowości odżyły w jego pamięci. Jed 
nak, mimo że nazwy mijanych wsi 
ł miast były mu znajome, to wygląd 
Ich w niczym nie przypominał tam ­
tego okresu.

Zamłyński wprawdzie wiedział, 
te  od tego czasu wiele zmieni się, 
ale żeby ziemia radziecka przybra­
ła aż tak odmienny wygląd, tego nie 
przypuszczał. Toteż napotykane miej 
ecowoścl przypominał sobie tylko z 
nazwy- Olbrzymie, kilkusethelctaro- 
we łany dorodnych zbóż, wioski zbu­
dowane nowym systemem, pokryte 
gęstą siecią elektryczną, tysiące 
kombajnów i traktorów  uwijających 
łlę po polach, stada bydła liczące po 
kilka tysięcy sztuk, wszędzie wzo­
rowy porządek i bijący w oczy do­
brobyt kołchoźników — wszystko to 
w niczym nie przypominało, zaco­
fanej oświetlonej kagankam i lub 
łuczywem dawnej rosyjskiej wsi. 
Widok przemian jakie zaszły rozte- 
czal się przed oczami jadących nie­
przerwanie do same) Moskwy.

Moskwa zrobiła na Zamłyńskim 
silne wrażenie. Kilkunastropiętrowe 
bloki domów, fnsndv, posągi, rzeźby 
marmurowe, szerokie, piękne ulice, 
metro, parki, zieleńce, wybetono­
wane brzegi rzeki zupełnie zmie­
niły oblicze dnwnej Moskwy. Pozo­
stał tylko Kreml — ale wspanialszy, 
odnowiony.

Zamłyński pamiętał, że o 6 km. 
od Moskwy ciągną się góry Leni­
nowskie, z których widać całą Mo­
skwę jak na dłoni. Dlatego też wy­
brał się tam wraz z innymi, aby z 
góry popatrzeć na Moskwę, której 
nie poznawał. Nie wiedział, że i tam 
czeka go niespodzianka, Góry, któ­
re pamiętał z okresu wolny nie są 
ju t dewnymi górami. W załamach 
skalnych jak gniazda jaskółcze roz­
siadły się bloki uniwersyteckie. 180 
hektarów  dawnej bezużytecznie le­
żą-ej ziemi użyto pod park, 30 letnie 
drzewa przesad/one stoją jeszcze 
przymocowane do pali, nie zdązytv 
się jeszcze zakorzenić. W blokach 1 
domach wre końcowa praca. Za pa­
rę  dni wąwozy górskie rozbrzmie­
wać będą gwarem studiującej mło­
dzieży.

Zamłyński wspiął się na na!wyż­
szy szczyt i spojrzał na Moskwę 
Szczęścia mu nie dopisało. Stolica 
K raju Rad spowita była we mgle, 
przez którą przebijały tylko smukłe 
wieże Kremla. Zamłyński zapatrzył 
się w przyćmione mglą światło 
kremlowskiej gwiazdy, zapatrzył się 
w mielscn, ed7ie żyje l działy tw ór­
ca nowego, pięknego Kraju Rad i po 
raz nie wiadomo który przyszło mu 
na myśl, te  to  wszystko co widział 
zdziałał naród radziecki nod kie­
rownictwem wielkiego Stalina.

Od Moskwy aż hen po Kubań do 
dalekiego Krasnodaru roztacza się 
jeszcze piękniejszy widok. Jak okiem 
sięgnąć na tle białych planta ii ba­
wełny czerwienia sie murowane, kry 
te dachówka domy kołchoźnikom.

Samochody wiozące wycieczkowi­
czów zieżdżały z pórv W dolinie wi­
dać było murowane domy nręnzy 
którymi krzyżowała się niezmierna 
liczba ulic i placów Końcowe zabu­
dowania ginęły gdzieś na widno- 
kręgu. „

— Co to za miasto? — zapyta! Za­
młyński.

— Miasto? uśmiechnął się prze­
wodnik. — To kołchoz imienia Bu- 
diennego. '

— Kołchoz? — Zamłyńfklcmu zro­
biło się jakoś dziwnie. Uprzytomnił 
bowiem sobie jak skromnie wobec 
tego kołchozu wygląda jego spół­
dzielnia produkcyjna, którą zamie­
rzał się pochwalić przed kołchoźni­
kami radzieckimi, że to nlhy^ I oni 
przebudowali swoia wie* Toleż zna­
lazłszy się w takim kołchozie -  ol­
brzymie — nie wiedział od czego za­
cząć a chwalić się to już naprawdę 
nie było czym.

_  Nie martwcie się towarzyszu -  
uspokoił go stary kołchoźnik, któ­
remu zwierzył się ze swego zażeno­
wanie. — U nas też na początku by­

ły takie malutkie kołchozy, a teraz 
patrzcie jaki olbrzym — febryka 
chleba. Z czasem 1 wy tak się do­
robicie.

Słowa starego kołchoźnika uspo­
koiły Zamłyńskiego, znikło jego za­
żenowanie. Z ciekawością oglądał i 
wypytywał się jak gospodarzą koł­
choźnicy. Z podziwem i odrobiną za­
zdrości zwiedzał kołchoz< wy insty­
tut rolniczy, teatr, kino, elektrow­
nię, młyn. term ę kur liczącą 30 ty­
sięcy sztuk Myślał o tym, kiedy oni 
w swojei spółdzielni dochowają się 
1540 sztuk świń takich jakie maią 
krasnodarscy kołchoźnicy. Albo kro­
wy. Maściste piękne dające prze­
ciętnie 3500 1. mleka rocznie. Z za­
interesowaniem przyglądał się jak 
dojarka po obmyciu wymienia wodą 
zakładała aparat elektrvczry, z któ­
rego ciekło do baniek spienione mle­
ko. Patrzył na kołchozowe św iniar­
ki, dziewczyny o roześmianych 
oczach i białych ja!' perły zębach 
Świniarki śmieją się ochoczo bo i 
dobrze im się powodzi. Oprócz dnió­
wek obrachunkowych każda otrzy­
muje rocznie najmniej 12 prosiąt 
na własność jako premię. Ale też 
dbają o mienie kołchozowe jak o 
swoje własne.

Długo Zamłyński wraz z Innymi 
zwiedzał kołchoz, wypytywał ię, ra­
dził a potem jadąc z pow. otem. pa­
trz"- na jasno oświetlone wioski i 
miasta zastanawiał się co trze’n  zro 
bić. aby i u nas wieś tak się zmie­
niła, aby i u nas było pod dostat­
kiem chleba. mięsa, masła, towarów, 
tak jak jest w Związku Radz!eckim 
Żeby u nas można było wszystkiego 
nabyć bez kolejek i to  niskiej cenie, 
aby nasze spółdzielnie produkcyjne 
miały własne samochody, młyny 
elektrownie, teatry, bazary handlo­
we, tak jak m ają kołchozy radziec­
kie. Zeby nasze POM-y były tak 
wielkie jak Radzieckie Stacje Trak- 
torowo - Maszynowe. Nad tym 
szczególnie zastanawiał się. bo po­
równując swój PGM w Gościerado­
wie doszedł do wniosku, że m usiał­

by on być dwa razy większy aby wy 
starczyć na brygadę połową w koł­
chozie im. Budiennefjo liczącym Tl 
tysięcy hektarów  ziemi. Zeby zaś 
mieć taki POM to trzeba przede 
wszystkim tyle i takich fabryk ja ­
kie są w Związku Radzieckim.

• * *
Była już późna godzina, kiedy 

Jan Zamłyński, przewodniczący spół 
dzielni produkcyjnej w Kostnie pow 
Kraśnik zakończył opowiadanie swo­
ich wrażeń z wycieczki do Zwiąiku 
Radzieckiego.

— Co tu gadać — dodał. — Na 
każdym kroku widać w Związku Ra 
dzieckim dobrobyt, technikę i po­
stęp. My musimy jeszcze długo pra­
cować, żeby dojść do tego stanu. — 

Słuchałem go w milczeniu urze­
czony pięknem i bogactwem kraju, 
który Zamłyński oglądał na własne 
oczy i odmalował go w prostych 
słowach.
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Z VJI Sesji Zgromadzenia Ogólnego Organizacji Narodów Z Jednoczonych. 
Na zdjęciu: Minister Spraw  Zagranicznych Związku Radzieckiego An­
drzej W yszyński i Minister Spruw Zagranicznych Polski JStanislaw Skrze, 
szewski na sali obrad. (Foto — CAłO

Gdy komisja racjonalizatorska śpi...
O tym, że przedsiębiorstwa podle­

głe Wojewódzkiemu Zarządowi Prze 
mysłu Terenowego w wielu wypad­
kach nie doceniają znaczenia racjo­
nalizacji produkcji i nie otaczają 
właściwą opieką racjonalizatorów i 
nowatorów świadczy wiele przykła­
dów.

W .Chełmskich Zakładach Metalo­
wych na przestrzeni ostatnich kilku 
miesięcy wiele się zmieniło na lepsze 
Tym niemniej kierownictwo tego 
przedsiębiorstwa wciąż jeszcze nie 
otacza właściwą opieką racjonaliza­
torów i nie przestrzega terminowe­
go rozpatrywania ich wniosków.

Wprawdzie dzięki naciskowi ze 
strony WZPT rozpatrzono tam ostat­
nio 13 wniosków racjonalizatorskich, 
ale 12 pozostało jeszcze nie zała­
twionych. Zebranie wszystkich

członków Komieji Racjonalizator­
skiej należy do przysłowiowych 
„prac Syzyfowych". Wszyscy znaj­
dują wygodne tłumaczenie, zwala­
jąc winę za taki stan rzeczy na 
brak czasu. Z takiego tłumaczenia 
płyuie prosty wniosek; kierownictwo 
Ch Z M. nie docenia znaczenia racjo­
nalizacji w podniesieniu wydatności 
pracy i przyspieszeniu toku produk­
cji. Kównież Rada Zakiadowa nie 
przywiązuje do tego zagadnienia 
żadnej wagi, dopuszczając do tego, 
by ruch ten rozwijał się żywiołowo, 
nie był planowany, nie ujęty w ża­
dne ramy organizacyjne.

Jedną z przyczyn takiego stanu 
rzeczy jest fakt, że w Chełmskich 
Zakładach Metalowych od kwietnia 
br. nie odbyła *ię żadna narada

Amlrvei Tr>Ua
Kierownik Wydziału Podatków Wiejskich Prezydium WKN w Lublinie

W ięcej zainteresowania Prezydiów GRN 
przebiegiem realizacji składek PZU

J .-* ,,----------U -.1-------’ - < « *  * -Zadaniem państwowych ubezpie­
czeń gospodarczych, wypływającym 
z planu, jest ochrona sił wytwór­
czych i zapobiegał! ie skutkom klęsk 
żywiołowych oraz mienia osobistego 
mas pracujących.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
coraz mocniej współdziała w postę­
pie ekonomicznym Polski Ludowej

Wszystkie gospodarstwa rolne w 
naszym województwie są chronione 
od następstw klęsk takich, jak gra­
dobicie, pożar budynków i mienia 
ruchomego, padnięcie inwentarza 
(koni, krów). Ta ochrona w szero­
kim zakresie ma poważne znaczenie 
dla podniesienia rolnictwa i rozwoju 
hodowli zwierząt Specjalną opieką 
otoczone zostały przez zakład pań­
stwowe gospodarstwa rolne oraz 
spółdzielnie produkcyjne.

Spółdzielnia produkcyjna  W»la- 
mowo w  pow Nvxa jest jedną * 
najlepszych spó dzielni w  Polsce. W 
roku ubiegłym  dniówka obrachun­
kowa wyniosła 27 zł, a w  roku bie­
żącym przewidują spółdzielcy 30 zł, 
mimo że budują cieplarnię i oborę 
na 100 krów.

Sukcesy te zawdzięcza ją spółdziel- 
cy wzorowemu ustosunkowaniu się 
poszczególnych członków  do prac 
oraz szerokiemu rozwojowi spół. 
UzieU zej hodowli.

Na zdjęciu: technik hodowlany 
Stanisław Bełza i do jar ki Zofia Mi- 
siura, Janina pastuszek ł Julia Pa-
sternlk przeprowadzajat potudRtoujy
udój.

(Ca/ — fot- Ą, Mottl; j

Równolegle z rozszerzeniem ochro 
ny ubezpieczeniowej wzrasta współ­
działanie zakładu w zakresie bezpo­
średniego zapobiegania i zwalczania 
klęsk żywiołowych.

Aby wszystkie te zadania były 
realizowane przez ubezpieczenie go­
spodarcze został utworzony ze skła­
dek ubezpieczeniowych scentralizo­
wany fundusz, przeznaczony przede 
wszystkim na pokrywanie strat wy­
nikłych w gospodarce narodowej. 
Część tego funduszu ubez.pieczenio- 
wego, chwilowo wolna od wykony­
wania swego zasadniczego zadania 
jest kierowana na cele finansowania 
budownictwa socjalistycznego przez 
wpłaty środków skumulowanych w 
formie lokat do budżetu centralne­
go

Środki gromadzone przez ubezpie­
czenie odgrywają poważną rolę w 
ogólnym planie finansowym pań­
stwa, Tymczasem na terenie woj 
:ubel?kiego plany finansowe odno­
w ią wpływów składek ubezpiecze­
niowych należnych od chłopów są 
realizowane w niedostatecznym stop 
niu, gdyż zaledwie w 64",V

Jakie są tego przyczyny?
Zgodnie z rozporządzeniem Mini­

stra Finansów, inkaso składek PZU 
zostało powierzone g^innyip  radom 
narodowym, któie są odpowiedzial­
ne za terminowe inkaso składak 
PZU,

Składki ubezpieczeniowe winny 
być wpłacone w styczniu każdego 
roku, tymczasem na SI I b r procent 
rtalizacji *kład«k PZU wynosił za­
ledwie 3,8 a obecnie tylko 84“/*.

Przeprowadzona Inspekcje w tere 
nie woj. lubelskiego z przebiegu rea­
lizacji inkasa uktadek ujawniła róż­
ne usterki i niedociągnięcie.

Prezydia gminnych rad narodo­
wych kładą spe 'alny nacisk na ln. 
kaso podatku gruntowego, gdyż ma­
ją w swych budżetiwh pewien pro­
cent od zainkaspwo.iycb sum i reali­
zacja podatku eru-itowego jest Jed­
nocześnie realizacją budżetu po 
4ronie dochodów,

Prezydia gminnych rad narodo­
wych: Teresno, Bohukały, Zakana-
le, Swory, Witulin, Piszczac i inne 
(pow. Biała Podlaska) mając tytuły 
egzekucyjne na podatek gruntowy i 
składkę ogniową dokonują zajęć na 
podatek gruntowy, a nad zaległością 
składek ogniowych uwidocznionych 
na tym samym tytule przechodzą do 
porządku dziennego odkładając ad 
akta. Tog' rodzaju wypadki zdarza­
ją się w pow. Lublin.

Sołtys gromady Tomaszowice — 
wieś, gmina Jastków, pow. Lublin, 
ob. Jan  Kowalczyk w ogóle nie zaj­
mował się inkasem, przyjmował tyl­
ko od tych płatników, którzy sami 
zgłosili s!ę do domu. Rezultat jest 
taki, te  wynik Inkasa na dzień 21. 
IX br. wynosił niecałe 20<Vn.

Zdarzają się również wypadki, że 
niektórzy a>tvwiśc! a nawet człon­
kowie prezydium nie doceniają waż­
ności terminowego wpłacania skła­
dek PZU. I tak na przykład członek 
Prezydium Gminnej Rady Narodo­
wej w Twl*» pow Luhnrtńw ob An­
toni Marzec oświadczył te  nie oła- 
clł w 1951 r. 1 nie zapłaci w 1952 r
l nikt mu nic nie zrobi.

Niedocenianie Inkasa składek u- 
bezpieczeniowych przez terenowy 
aparat adm inistracyjny, głównie 
przez gminne 1 powiatowe rady na­
rodowe musi ulec zmianie. Rady 
narodowe 1 sołtysi muszą zrozu­
miej. że zobowiązania finansowe to 
nie tylko podatek gruntowy. Tych 
gospiidarzy, którzy lekceważą 1 nie 
doceniają znaczenia składak ubezpie 
cieniowych naleły uświadamiać. 
Natomiast starające się uchylać od 
składek elementy kułackie prezydia 
rad narodowych winny zmusić do 
wykonania obowiązków mając na 
uwadze, te  wszelkie zobowiązania 
wsi w zakresie dostaw towarowych
i świadczeń pieniężnych a więc i 
świadczeń ubezpieczeniowych winny 
być realizowana Jako wchodzące w 
plan finansowy.

wytwórcza. Robotnicy nie mieli więc 
możności wypowiadania swoich u- 
wag krytycznych dotyczących wy­
konawstwa planów produkcyjnych 
ani też nie mogU walczyć o właści­
we ustosunkowanie się kierownic­
twa do ruchu racjonalizatorskiego.

W dniu 26 września br kianow- 
nlctwo Ch. Z. M. obudziło się na 
krótki moment ze snu wysyłając do 
WZPT pismo, w którym prosi o po­
średnictwo w rozpatrzeniu wniosków 
racjonalizatorskich. Kierownictwo 
Ch. Z. M. zapomniało jednak, te  nie 
do WZPT należy bezpośrednie za­
łatwianie wniosków racjonalizator­
skich podległych mu zakładów. Czy­
nią to Komisje Racjonalizatorskie 
zainteresowanych fabryk, o czym 
zresztą kierownicy zostali poinfor­
mowani specjalnym okólnikiem ro­
zesłanym do wszystkich zakładów 
jeszcze w ubiegłym roku.

Mimo to WZPT po wysłaniu k il­
kakrotnych monitów sam sporzą­
dził potrzebne odbitki do wypełnie­
nia wniosków 1 przesłał je fabryce. 
Chełmskie Zakłady Metalowe nie 
kwapią «ię jednak w daltzym ciągu 
z rozpatrzeniem wniosków.

Nie lepiej przedstawia «>ię sprawa 
rozpatrywania wniosków racjonali­
zatorskich w Zamojskich Zakładach 
Metalowo-Drzewnych, Do kierownic­
twa fabryki w Bondyrzu, podległej 
Zamojskim Zakładom wpłynął wnio­
sek stolarza Jana Paszty. Jost to 
przyrząd do cynkowania boków 
kredensów, którego zastosowanie 
przyniosłoby zakładowi poważne 
oszczędności i podniosłoby wydaj­
ność pracy .siedmiokrotnie. Tymcza­
sem wniosek ten dotychczas jeszcze 
nie został rozpatrzony, a co gorsza, 
Jak twierdzą „wtajemniczeni", po- 
prostu zaginął w dziwny Jakiś spo­
sób.

Weźmy znów dla przykładi’ Lu­
belskie Zakłady Metalowe l Zakła­
dy Metalowo-Elektryczne. Tam roz­
patrywanie wniosków racionaliza- 
torsklch ob. ob. Błeszyńskiego, Ro- 
sołowicza i Mazurka zakrawało 
wprost na farsę. Dopiero po kilku 
miesiącach i po Interwencji ob. Fi­
jałkowskiego z WZPT zdecydowano 
się na rozpatrzenie wniosków.

Dotychczasowy niechętny stoju-.-k 
kierownictwa poszczególnych fabryk 
musi ulec gruntownej zmianie.

Ruch racjonal^atorłk l w zakła­
dach podległych WZPT musi rozwi­
jać się bez przeszkód, musi ożywić 
lię i nabrać nowej treści, muei być 
ujęty w ramy planu . Waru M ku 
temu istnieia. należy tylko otoczyć 
właściwą opieką racjonalizatorów
1 nie dopusrcTnć do tego. by -wioski 
ich leżały mieslącpml bez rozpatrzę 
nia. Jeśli dyrekt or zakładu będzie 
umiał nawiązać właściwą współpra­
cę z kolektywem gospodarczym za­
kładu i oprzeć się na zaleceniach or­
ganizacji partyjnej — zadanie to zo- 
itanie na pewno wykonane.

Henryk Rygisr 
korespondent zakładowy
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Czas się Już nauczyć...
T fl!  O detchnąłem  z ulgą. Ham ulce 

a jrzy tnęły  przeraźliwie, sam ochód siłą swe 
go rozbiegu przesunął się jeszcze cokol­
wiek naprzód, potem  znieruchom iał Szo­
fer toyl „wścickły". A ona jak  liisdy nic. 
Szła w poprzek jezdni, o t, jaltby plac 
n a  skrzyżowaniu ulic 1 Maja, Kunickie­
go i Al. gen. Świerczewskiego był zwykłym, 
cichym, wiejskim  gościńcem. A to, że 
plac okolony je s t barierką? Nieważne. Tak 
przynajm niej uważała. Przeszła więc so­
bie pod łańcuchem . Potem  zaczęła popra­
wiać włosy. Nie wytrzymałem.

— Jak  pani chodzi, co?
— A bo co? Chodzić ju ż  nie um iem ? 

Patrzcie się! A zresztą jak  się pan  nie 
wstydzi zaczepiać kobiety na ulicy. Co?

Mcże by tak  mówiła dalej, gdyby nie 
m ilic jan t.

<— l'a n i nazwisko?
— Zmies7?.ła się.
— św iątek, Helena śv.iąte!t...
— Proszę pam iętać, żeby to było o s ta t­

n i raz. Rył przecież tydzień prawidłowego 
chodzenia po ulicach. Są specjalne dro­
gowskazy wyznaczające przejście O'. Tam  
stoi jeden, tam  drugi. A po co? Ot, tak, 
sobie może?

Przyrzekła, że więcej nie będzie lekce­
ważyć przepisów. Zapłaciła m an d a t kar­
ny j  poszła.

Ni* upłynęło lsilka m in u t a  ,iuż in n i 
*7.11 Jej śladem . Ot, jaSt kom u było wygód 
n ie j. .Na skos, n a  p rzełaj, biegiem, na  
oślep..j S m utnie to się jednak  kończyło. 
Po p ro itu  m andatem  karnym . Zapłacił 
karę A ntoni L enart, Z ygm unt G ajda, 
Rybicki Ł w ielu innych.

Ekipy kontrolne złożone z przed­
stawicieli ‘̂ milicji i organizacji spo­
łecznych rozmieszczone w  najruch­
liwszych punktach m iasta przystąpi­
ły w  dniu 5 bm. do energicznego 
zwalczania anarchii i  chaosu panu­
jących na jezdniach i chodnikach Lu 
blina. Kogo' windć za liczne wypad­
ki, kończące się poważnymi obraże­
niami? Winne są obie strony — kie­
rowcy i  przochoidnie. W ykazała to 
zresztą dobitnie przeprowadzona kon 
trola. Przykłady? Proszę:

Cd strony ul. Szopena pędzi w 
dół (i to jeszcze jak) ciężarówka. Mi­
licjant stojący na jezdni podnosi rę­
kę.

— Stop!
Ale gdzie tam ? Aż się zakotłow ało. Buch 

n «  tylko w tw arz od im petu  w iatr. U- 
cieKł? Tak, ale nie n a  długo. Z ostanie od­
naleziony. Proszę o to  jego n u m er: 
A—20173.

Inn i nie ryzykował!. Ot, H enryk Zawa- 
tti, szofer ZBM w Lublinie. H am uje gwał­
townie.

— Kontrola! Brak num eru . Nie m a świa 
tła  tylnego, strzałk i też n ie w porządku...

— No nie m a. Pierw było... Ja k  mówię, 
uw aża pan — Nicie, naszem u kierownikowi 
techn icznem u, że brak, to m acha lęką, to 
eo ja  zrobię? No, co? Za swoje p ientącze 
kupię? Mówiłem m u  przecież, że trzeba 
napraw ić...

Zapłacił karę. Szkoda, że nie ob. 
Nita. Bo z samochodami ZBM to nie 
pierwszy raz tak i wypadek.

Na ulicy Kunickiego zator. Szofer 
ciężarówki Nr S—20091 z LSS upar­
cie powtarza swój jedyny argument:

— Ja  i tak ostrożnie jeżdżę, to i po 
co mi światło „stop“. Zresztą założę, 
mogę założyć. Szkodzi mi, czy jak? 
Ale po co płacić?

Jednakże trzeba było.
Z samochodem, który m a braki 

techniczne nie wyjeżdża się na jezd­
nię. W ZSRR dawno już szoferzy o 
tym  pam iętają, więc wypadki dro­
gowe można tam  policzyć na pal­
cach. Na naszych drogach chaos dłu

żej nie będzie tolerowany. I dlatego 
osoby lekceważące przepisy ruchu 
kołowego będą surowo karane, za­
równo szoferzy, jak- i przechodnie. 
A że tak jest przekonał się ob. Pa­
wlikowski zamieszkały przy ul. Gór­
nej 10. Upija się on często, potem 
siada na rower (bez świateł) ' jedzie 
„wachlarzykiem“ do domu. Tak by­
ło i w dniu 5 bm. o godzinie 20.20, 
kiedy rozciągnął się w ciemnościach 
wraz ze swym rowerem jak długi, 
obok nadjeżdżającego samochodu. 
Szybka orientacja szofera, dobre 
hamulce— oto czemu ob. Pawlikow­
ski zawdzięcza, że nie stracił życia. 
Zapłacił natom iast solidną karę.

Wieczór. Deszcz sta je  się coraz bardziej 
dokuczliwy. Pusto  je s t na  ulicy Armii 
Czerwonej. Zdała dochodzi dudnienie 
trak to m . I wreszcie je s t tuż.

— STOP! W górę unosi się czerwone 
św iatło. S taje  powoli, niezdecydow anie. 
Szofer je s t młody, szczupły, zziębnięty z 
wystraszoną m iną.

— Towarzysze! „Nic wam nic dam , ho 
ule m am . Ani praw a jazdy, no nic... Ile 
iat? No ja  z 1936 roku — 16 la t znaczy 
się. A kazali jechać, to pojechałem ... Bo to 
zresztą pierwszy raz? Wieczór to  nie taki 
ruch. I ktoby przypuszczał, że się będzie 
kto czepiał w tak i deszcz...

Chłopak powędrował do domu, 
traktor do kom isariatu. A swoją dro 
gą ktoś z Rejonowych Robót Wod­
no-M elioracyjnych w  Lublinie przy 
ulicy Ciepłej 7 powinien za trak to­
rem również powędrować do komi­
sariatu. Bo wsadzanie nieletniego 
chłopca bez praw a jazdy na zdekom

pletowany, bez świateł, trak to r z 
dwoma przyczepami, jest karygodne.

Przeprowadzona kontrola wyka­
zała owego wieczora, że w alka z prze 
kraczaniem przepisów na jezdniach 
powinna przybrać bardziej masowy 
charakter. Ta energiczna, bodajże 

pierwszy raz przeprowadzona akcja 
stosowania surowych sankcji kar­
nych w stosunku do szoferów, jak i 
pieszych przyniosła niewątpliwie po­
zytywne rezultaty. W ciągu niespeł 
na 4 godzin zabrano 23 dowody re­
jestracyjne na samochody, kilka 
praw jazdy, zrobiono 50 doniesień 
karnych w następstwie czego kierów 
cy zostaną surowo ukarani.

120 osób zapłaciło m andaty karne.
(Piotr.).

Komunikat  Wydzia łu  Handlu
P r e z y d iu m  MRN

Wydział Handlu Prezydium MRN 
komunikuje, że wszystkie zakłady 
pracy na terenie miasta Lublina 
powinny złożyć w term inie od 10 do 
15 bm. zapotrzebowania na bony 
mięsno-tłuszczowe.

Osoby pobierające bony indywi­
dualnie zgłoszą się po bony w tym 
samym term inie przy ul. Krak. 
Przedm. 78.

Przodujący nauczyc ie le  szkó ł  zaw odow ych  okręgu  lubelskiego
od zn a czen i K rzyżam i ZasSugi

Na odbytej w dniu 6 bm. naradzie wytwórczej dyrektorów i 
kierowników warsztatów szkół zawodowych okręgu lubelskiego 
przewodniczący WRN tow. Zenon Kryński odznaczył przodujących 
w pracy zawodowej ,i społecznej nauczycieli Krzyżami Zasługi, na­
danymi im przez Radę Państwa.

Złoty Krzyż Zasługi otrzym ał Henryk Kamiński, dyrektor Za­
sadniczej Szkoły Metalowo-Odlewniczej w Hrubieszowie.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzym ali:
Rozalia Swiech — kierowniK sekcji wychowania fizycznego 

Okręgowego Ośrodka Kształcenia i Doskonalenia K adr Pedagogicz­
nych.

Jan  T urak — dyrektor Zasadniczej Szkoły Elektrycznej w 
Białej Podlaskiej.

Józef Szmidt — dyrektor Szkoły Metalowej w Tomaszowie.
Edward -Wójcik — kierownik warsztatów  w Zasadniczej Szkole 

Metalowo-Odlewniczej w Hrubieszowie.
Jan  Kasperowicz — kierownik warsztatów  w Zasadniczej Szko­

le Zawodowej w Zamościu.
A leksander Włodarczyk — zastępca dyrektora w  Zasadniczej 

Szkole Metalowej Nr 1 w Lublinie.
Romuald Bitner — kierownik warsztatów w Zasadniczej Szko­

le M etalowo-Budowlanej w Zalutyniu, pow. Biała Podlaska.
W imieniu odznaczonych nauczycieli za tak zaszczytne wyróż­

nienie podziękował Edward Wójcik, przyrzekając, iż nauczyciele 
szkół zawodowych jeszcze bardziej wzmogą swe wysiłki w kształ­
ceniu nowych kadr dla przemysłu i gospodarki narodowej.

Wszyscy odznaczeni nauczyciele otrzym ali od młodzieży ZM P-ow- 
skiej w iązanki kwiatów.

W dalszej części narady wytwórczej odbyła się doskonale 
przygotowana przez młodzież Technikum Finansowego i Handlowe­
go w Lublinie bogata część artystyczna, po czym dyrektorzy po­
szczególnych szkół złożyli sprawozdania z pracy szkół i wykonania 
przez nie planów produkcyjnych w w arsztatach szkolnych. Nad 
sprawozdaniami wywiązała się dyskusja, k tórą podsumował przed­
stawiciel CUSZ-u ob. Mierzejewski.

Szczegółowe omówienie narady zamieścimy w  jednym  z następ­
nych numerów. (P).

SPOHT -  SRORT SS*ORT
K S  Z am ość  — OWKS K rak ów  1 : 6

Mimo przegranej KS pokazał dobrq grę
Rozegrany w Zamościu mecz o 

Puchar Polski na szczeblu central­
nym między miejscowym KS-em a 
OWKS-em Kraków zakończył się 
wysokim zwycięstwem Krakowian w 
stosunku 1:6 (0:1).

Drużyny . wystąpiły w następują­
cych składach:

KS Zamość: Dębski, Karaś, Bu­
rzyński, Jurasz, Marszałek, Go- 
gucki, Czepliński, Kubica, Po-

m u  w

TEATRY:
Beatr Państwowy Im. J . Osterwy!

— nieczynny.
T ea tr M uzyczny: „Zabobon, czyli Krakowla 

cy 1 Górale" — godz. 19.
KINA
Apollo: — „T aras Szewczenko" — prod.

radzieckiej — godz. 16, 18, 20.
R obotnik : „Taras Szewczenko" — prod.

radzieckiej — godz. 15, 17, 19, 21. 
E ia lto : „Dziewczęta z ba le tu " — prod. 

radzieckiej — godz. 16, 18, 20.

DY2URY APTEK
BtumowH !/o, K unlcH ego 42, Szopena 

la , K.allnow8zczyzn& 44

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. 
Pogotowie R atunkow e 44-44 l 09. 
S traż Pożarna 11-11 1 08.

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

przypomina, że zgodnie z obowią­
zującym zarządzaniem, instytucje 
m ają obowiązek składania zamówień 
na meble na trzy miesiące przed 
roznoczęclem każdego kw artału. Za­
potrzebowanie na I kw artał 1953 r. 
w drodze wyjątku będą przyjm owa­
ne do 20 listopada 1952 r. 586/K

„SZTANDAR LUDU" 
W y d a w c a  — RSW „ P R A S  A** 
Redakcja 1 A dm inistracja — Lublin 
ul. 3 go Maja 14. Lubelska D rukarnia 
Prasowa — Lublin, ul M. Buczka 12 

A — 3 — 20022

Cztery spotkania
w te n is ie  s to ło w y m

Onegdaj w  Warszawie Lubelska 
Gwardia rozegrała dwa mecze z Ko­
lejarzem Warszawa. W pierwszym 
pokonała gospodarzy w stosunku 6:4, 
w drugim zremisowała 5:5.

W sobotę i w niedzielę Gwardziści 
gościli u siebie Kolejarzy z Warsza­
wy. W rozegranym w sobotę spot­
kaniu zwycięzcami zostali goście.

Wynik meczu brzmi 7:3 dla Kole­
jarza.

Para P atyńskl, Dembowski — K ugler I, 
Jagodziński 0:2 (21:23, 15:21).

Podbrożny — K ugler II 0:2 (11:21, 10:21)
Patyńskl — K ugler I  1:2 (18:21, 21:15, 

13:21).
Dembowski — Jagodziński 0:2 (18:21. 

19:21).
Patvński — Celiński 2:0 (21:18, 21:15).
Podbrożny — K ugler I 1:2, (17:21, 21:14 

21:16).
Dembowski — Celiński 2:1 (26:24. 16:21, 

21:15).
P atyńsk l — K ugler n  2:1 (19:21, 21:14, 

2 1 :12 ).
Podbrożny — Jagodziński 1:2 (17:21, 

21:8, 21:23).
W dniu wczorajszym zostało ro­

zegrane, dalsze czwarte z kolei spot 
kanie, zakończone zwycięstwem 
Gwardii w stosunku 6:4.

W pierwszej para Dembowski, Pa- 
tyński uległa parze Kugler I, Jago­
dziński 1:2 (19:21, 21:18, 16:21). W 
dalszych pojedynkach Dembowski po 
konał Kuglera II 0:2 (21:13, 21:12,). 
Patyński wygrał z Kuglerem I 2:1 
(18:21, 21:19, 21:18).

Podbrożny — Jagodziński (12:21, 
21:16, 15:21);

Patyński — Kugler II (21:7, 21:13);
Dembowski — Kugler I (21:14, 

16.21, 21:10);
Podbrożny — Kugler II  (10:21, 

19:21);
Patyński — Jagodzińs1 i — (21:18, 

21:16);
Podbrożny — Kugler I  (20:22, 

23:25);
Dembowski — Jagodziński (21:15, 

1 2 :2 1 ,  2 1 : 10 ) ;
W gr»e pokazowej niespodziewa­

nie Patyński po pięknej krótkiej wal 
ce pokonał Gaja 2:0 (21:14, 21:18).

Również Dembowski pokonał Ga­
ja w stosunku (20:22, 21:18, 21:15).

Natomiast Podbrożny przegrał z 
mistrzem Polski 2:0 (20:22, 14:21).

świat, Pawlus, Sztejmertrz.
OWKS Kraków: Hajduk, Kaszu­

ba, Masloó, Hrejasz, Musiał, Fe­
luś, Krajewski, Uznański, Drew­
niak, Więcek, Dwernicki.
W pierwszej połowie gry  akcja 

kolejno toczy się pod jedną to pod 
drugą bramką. Obie drużyny grają 
z sercem, bardzo ambitnie. Krako­
wianie jednak przeważają nad go­
spodarzami lepszym wyszkoleniem 
technicznym. OWKS pomimo duże­
go wysiłku w pierwszej połowie gry 
uzyskał zaledwie jedną bramkę. Mo­
żliwe, że przeszkodził mu w zdoby­
ciu większej ilości bramek przeciw­
ny silny wiatr.

W drugiej połowie gry  OWKS 
przejmuje całkowicie inicjatywę w 
swoje ręce .Akcja toczy się niemal 
wyłącznie pod bram ką gospodarzy. 
Słaba obrona KS-u i dobra g ra  a ta ­
ku gości sprawiła, że w drugiej poło 
wie gry goście zdobyli aż pięć bra­
mek. Dwie z nich mogły być obro­
nione i winę tu ponosi bramkarz 
gospodarzy. Ostateczny wynik me­
czu brzmi 6:1 dla OWKS Kraków.

Mimo wysokiej przegranej KS 
dobrze spisał się w meczu z silnym 
przeciwnikiem. Spotkanie toczyło się 
w niesprzyjających warunkach atmo 
sferycznych. Padał deszcz ze śnie­
giem. Widzów około 5 tysięcy.

Za mało odznak SPO
zdobyli p racow nicy  
Bazy Transportowej LPZB

W Bazie Transportu LPZB nie 
wszyscy mogą upraw iać sport i  to 
jest całkiem zrozumiałe. Ale prze­
cież większość pracowników ma 
doskonale warunki ku temu, aby 
zdobyć odznakę SPO.

Tymczasem zaledwie 2 proc. pra­
cowników Bazy posiada tę  odznaką.

Rada Okręgowa Zrzeszenia „Bu­
dowlani" powinna bardziej zaintere­
sować się Bazą Transportu LPZB i 
propagować wśród jej pracowni­
ków zdobywanie norm aa odznaką 
SPO.

Stefan Gumleniak*
korespondent zakładowy

„Czy znasz przodujących sgogłi^Yciw Związku Rnrizieckiego?”

Wkrótce wielki konkurs sportowy
Ostatnio zapowiedzieliśmy nowy 

wielki konkurs sportowy „Sztandaru 
Ludu" i Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej, który będzie zor 
ganizowany w ramach obchodu Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzicckiej pod hasłem: „Czy znasz 
przodujących sportowców Związku 
Radzieckiego Już samo hasło pod 
.jakim trwać będzie Konkurs mówi, 
że trzeba będzie odgadnąć w nim 
ze zdjęć zamieszczanych w gazecie 
sylwetki najlepszych sportowców, 
zasłużonych mistrzów, przodującego 
w święcie sportu radzieckiego.

Pierwsza zapowiedź konkursu o- 
głoszona w jednym z poprzednich 
numerów „Sztandaru Ludu" wywo­
łała wielkie zainteresowanie wśród 
czytelników. Do redakcji naszej nad­
chodzą listy, w których czytelnicy 
dopytują się o szczegóły konkursu

AZS AWF m istrz Polski w siatków­
ce na rok 1952.

(CAF lot. St.  Wdowi Anki)

i zapewniają nas, ie  sylwetki spor­
towców radzieckich są im doskona­
ło znane, szczególnie z olimpiady w 
Helsinkach, gdzie zawodnicy radziec­
cy zdobyli największą ilość złotych i 
srebrnych medali.

Szczegóły konkursu podamy w 
jednym z najbliższych numerów 
naszego pisma.

Redakcja „Sztandaru Ludu" i 
WKKF zwraca się z prośbą do

wszystkich instytucji, zakładów 
pracy, wszystkich zrzeszeń sporto­
wych oraz kół o nadsyłanie na adres 
redakcji „Sztandaru Ludu“ Lublin, 
id. S Maja 14 Dział Sportowy na­
gród i upominków dla uczestników 
zwycięzców konkursu.

W szystkie instytucje, zrzeszenia 1 
koła sportowe nadsyłające do redak­
cji nagrody będziemy publikować W 
specjalnej liście ofiarodawców.

S Z A C H Y
Na mistrzostwach szachowych 

Polski w partii Tarnowski — Ma­
karczyk wytworzyła się sytuacja:

Białe — Kgi, W al, W cl, Gd3, 
Gd4, Se5, a4, b3, e3, f2, f4, h2;

Czarne — Kg8, Wa8; Wd8, Gb7, 
Ge7, Sc3, a6, b4, e6, f7, g7, h7.

Makarczyk daleko obliczoną ofia­
rą jakości uzyskał efektowne zwy­
cięstwo:

1. ... W Xd4!!, 2. eXd4, Wd8, 3. 
Gc4, W xd4, 4. f5, f6!, 5. GXe6 + , 
Kf8, 6. Sd7 +  , Ke8, Sb6, vVg4f, 8. 
Kfl, G g2+ , 9. K el, W e4+, 10. Kd2. 
Gc5, 11. Sd5 ?, Wd4+. 1 blale pod­
dały ślę.

POGREBYSSK1 — KOGAN 
Mistrzostwa Ukrainy, Kijów — 1918

1. Sgl-f3, e7-e6, 2. c2-c4, (7-f5, 3. 
g2-g3, Sg8-f6, 4. Gfl-g2, Gf8-e7, 5. 
0-0, 0-0, 6. Sbl-c3, d7-d6, 7. d2-d4, 
Hd8—e8, 8. Hdl-c2, He8-h5, 9. e2-e4, 
e6-e5!, 10. d4Xe5, d6Xe5, 11. Gcl-g5, 
f5Xe4, 12. Sc3Xe4, Sb8-c6. 13. Se4X 
f6-f, Ge7X£6, 14. Gg5Xf6, Wf8Xf6, 
15. Hc2-e4, Gc8-g4, 16. Sf3-h4, 
g7-g5! 17. h2-h3. Gg4Xh3, 18. Gg2X 
h3, g5Xh4, 19. Kgl-g2, Kg8-h8, 20. 
Gh3-dt, Wa8-d8, 21. Gd7Xc6, h4X

g3!, 22. W £l-hl, hf6X f2+\ 23. Kg2X 
g3, Wf2-h2!!, 24. He4-g4, W h2xh l, 
25. W al X hl, W d8-d3+, 26. Gc6-f3, 
Hh5X hl, 27. Hg4-c8 +  , Kh8-g7, 28. 
Hc8Xc7 4-, Kg7-f6, 29. Hc7Xb7, 
H h l-g l +  , 30. Kg3-h3, Hgl-f2!, 31. 
Kh3-g4, h7-h5-M, 32. Kg4Xh5, HI2- 
h2+ i  białe poddały się.

Sb8-c6,
d7-d5,

Ze starych partii
Obrona 2 skoczków 
Arnold — Czygoryn 

Leningrad, 1885.
1. e2-e4, e7-e5, 2. S g l f3,

3. Gfl-c4, Sg8-f6, 4. Sf3-g5,
5. e4Xd5, Sc6-a5, 6. Gc4-b5-f, c7- 
c6, 7. d5Xc6, b7X c6, 8. Gb5-e2, 
h7-h6, 9. Sg5-f3, e5-e4, 10. Sf3-e5, 
Hd8-c7, 11. f2-f4, Gf8-d6, 12. d2-d4, 
O-O, 13. O-O, c6-c5, 14 c2-c3, Wa8- 
b8, 15. S b l-a3 ?, 16. c5Xd4!, 16. Sa3- 
b5, Wb8Xb5!, 17. Ge2Xb5, Hc7-b6, 
18. a2a4 , d4-d3 -f, 19. K gl-h l, a7- 
a6, 20 Se5-c4, Sa5Xc4, 21.'G b5X | 
e4, Gc8-g4, 22. a4-a5, Hb6-a7, 23. 
Hdl-a4, Gg4-e2, 24. W fl-el, Sf6-g4, 
25. h2-h3, Ha7-f2, 26, Gcl-d2, Gd6- 
c5, 27. Gc4Xf7 +  , Wf8Xf7. 28. Ha4- 
e8-|-, Kg8-h7, 29. Ho8Xf7, Hf2XI 
g2-H, 30. K hlX g2, Ge2-f3+, 31. 
Kg2-g3, Gc5-f2-i-. i  m a t.


